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Ze Zjazdu nauczycieli szkól wyższych.
(Prem ia za nieuctw o. — W  usługach  hakaty.)

W czasie Zielonych Świąt b. r. odbył 
się w Krakowie zjazd nauczycieli szkół 
wyższych, a właściwie średnich, przy 
skromnym udziale uczestników. Zajmował 
się przeważnie sprawami własnego sto­
warzyszenia i polepszeniem stosunków 
szkół średnich, a właściwie swego bytu, 
choć ten pod każdym względem świetnie 
się przedstawia...

Ze zjazdu tego, obojętnego dla szer­
szych sfer naszego społeczeństwa, należy 
jednak wyróżnić dwa charakterystyczne 
momenty: k w e s t  y ę  s u p l e n t ó w  i
z n i e s i e n i a  n a u k i  j ę z y k a  n i e m i e ­
c k i e g o  w s z k o ł a c h  l u d o w y c h  g a ­
l i c y j s k i c h .
• Go do suplentów, żądają profesorowie 
i oni sami, by, z chwilą nominacyi, otrzy­
mali charakter urzędników państwowych 
i, jako tacy, także awansowali, choćby 
w niższych rangach niż stali profesorowie, 
oraz mieli prawo do emerytury. Zapo­
mnieli czcigodni światłodawcy szkół śre­
dnich, jak się ośmieszyli podobnem żąda­
niem. Gzy jest jakikolwiek zawód urzę­
dniczy, w którymby stabilizowano osoby 
bez wszelkiej zawodowej kwaliflkacyi ? 
Nawet praktykant sądowy, polityczny, dy- 
rekcyi skarbu i t. d., zanim go przyjmą 
na bezpłatną praktykę, musi się wykazać 
złożeniem trzech ścisłych egzaminów pra­
wniczych. A czem są panowie nieegzami- 
nowani suplenci szkół średnich ? Osobami 
bez wszelkiej zawodowej kwaliflkacyi. bez 
jakiegokolwiek uniwersyteckiego egzaminu, 
byli studenci gimnazyalni — którzy często 
tylko się otarli o uniwersytet, bo sludya 
odbywali gdzieindziej, n. p. w kawiarniach, 
na zabawach i t. p., a o składaniu ści­
słych egzaminów ani myślą, wiedząc, że 
ich na nie nie stać. Jest wogóle specyal- 
nie galicyjskim anachronizmem fakt, że 
takie, bez wszelkich zawodowych egza­
minów osobniki, są wogóle dopuszczane 
do odpowiedzialnego urzędu nauczyciel­
skiego. Powinno się ich też wydalać bez 
wszelkiego regresu i bezwzględnie, jeżeli 
najwyżej w trzech latach nie wykażą się 
egzaminem profesorskim, który przed 
objęciem urzędu nauczycielskiego powinni 
byli złożyć! I taki to profesorski narybek, 
nie myślący seryo o zdobyciu prawem 
przepisanych kwaliflkacyi, żąda zapewnie­
nia bytu w stanie nauczycielskim, rang,

awansu i t. p. Gzy samo stawianie po ­
dobnych żądań, nie jest wstydem dla nich 
samych i dla naszego kraju?

Druga sprawa jest jeszcze ciekawsza. 
Profesorowie szkół średnich, przeważnie 
suplenci bez wszelkich zawodowych kwa­
liflkacyi, domagają się, a b y  n a u k a  j ę ­
z y k a  n i e m i e c k i e g o  b y ł a  w y r z u ­
c o n ą  z e  s z k ó ł  l u d o w y c h !  Jest to 
żądanie nietaktowne, śmieszne i wprost 
głupie. Przedewszystkiem szkoły ludowe 
nie należą pod zarząd profesorów (su­
plentów) szkół średnich, tylko do nauczy­
cieli ludowych. Oni jedynie są powołani 
do wydawania fachowej opinii, czy nauka 
języka niemieckiego w szkołach ludowych 
jest bezpożytecznym balastem. Goby po­
wiedzieli panowie profesorowie i suplenci, 
gdyby nauczyciele ludowi na swoich zja­
zdach dyktowali im wskazówki co do 
greki, łaciny i innych przedmiotów szkół 
średnich ? Nie mieliby słów potępienia dla 
„intruzów". Niech więc tę samą miarkę 
zachowają w swojern postępowaniu. O 
opinię co do szkół ludowych nikt ich nie 
pytał, nikt o mentorstwo nie prosił. O- 
śmieszają się podobną uchwałą tem wię­
cej, iż przygotowanie uczniów z języka 
niemieckiego w szkole ludowej, ułatwia 
nauczanie w szkołach średnich, więc czci­
godni profesorowie (suplenci), goniąc bez­
myślnie za wszechpolskiem baraniem ha­
słem, szkodzą ustrojowi szkół, przy któ­
rych pracują.

Jak zresztą głupiem i właśnie dla na­
rodowego rozwoju naszego społeczeństwa 
niebezpiecznem jest to hasło, wykażemy 
w krótkości. Przypuśćmy, iż żądaniu 
wszechpolskiego narybku stanie się za­
dość, że pewnego poranku ustanie zu­
pełnie nauka języka niemieckiego w na­
szych szkołach ludowych wiejskich (3 i 4 
kl.) i miejskich. Szkolnictwo ludowe, zwła­
szcza miejskie, w tej chwili stanie się 
przedmiotem drwin i lekceważenia ze 
strony społeczeństwa, bo niema ch>ba 
w kraju wśród sfer zdrowo myślących 
takich szaleńców, którzyby wobec wprzę­
gnięcia Galicyi w jarzmo rządów bądź co 
bądź niemieckich, połączenia jej z pro- 
wincyami nfemieckiemi, wchodzącej w skład 
armii o komendzie niemieckiej, sąsiadu­
jącej ponadto z kolosem germańskim, 
z którym połączona jest całą siecią inte­
resów, ośmielili się twierdzić, że język 
niemiecki dla mieszkańców naszego kraju 
jes t  niepotrzebnym i uciążliwym.

Jakżeż „wszechpolskich patrvotów“ 
zawstydzają polacy w Poznańskiem. Tym 
ani przez myśl nie przejdzie, aby w szko­
łach ludowych prowincyi polskich zanie­
chano nauki języka niemieckiego, bo by­

łoby to samobójstwem dla ekonomicznego, 
duchowego i politycznego rozwoju naro ­
du. Dążą tylko do tego, by w szkołach 
ludowych, zwłaszcza na 1. i 2. r. nauki, 
język polski był wykładowym i by się go 
uczyło we wszystkich szkołach ludowych 
średnich i wyższych w prowincyach polskich 
pod zaborem pruskim. Podobnie myśli 
ludność Śląska austryackiego, jakkolwiek 
z szerszem rozwinięciem aspiracyi naro­
dowych. Chłop galicyjski, z wyjątkiem 
nielicznych wszechpolskich, kiełbasą i 
wódką ujętych krzykaczy, żąda nauki ję ­
zyka niemieckiego we wszystkich szkołach 
wiejskich więcejklasowych, bo wie, że ten 
język przy wojsku i wędrówkach za Chle­
bem na obczyznę jes t  mu bardzo potrze­
bny. O żydach już nie wspominamy. Oni 
bez znajomości języka niemieckiego istnieć 
by nie mogli. No i wobec tak powszechnie 
odczutej potrzeby pp. profesorowie (su­
plenci bez egzaminów) wołają na  swoim 
konwentyklu ; „Precz z nauką języka nie­
mieckiego w szkole ludowej".

Przypuśćmy zresztą, że żądaniu temu 
stanie się zadość. Momentalnie staniemy 
się świadkami wzmożenia akcyi „Schul- 
vereinu“ na terenie galicyjskiemu Ponie­
waż nauka języka niemieckiego jest nie­
zbędną dla większości społeczeństwa, a 
nie każdy ojciec będzie w stanie zape­
wnić swoim dzieciom domową naukę tego 
przedmiotu, więc p o s y p i ą  s i ę  p o d a ­
n i a  d o  „ S c h u l v e r e i n u “ o z a k ł a ­
d a n i e  p r y w a t n y c h  s z k ó ł  n i e m i e ­
c k i c h ,  na razie w większych i mniejszych 
miastach naszego kraju, a później po 
gminach wiejskich, w których są po temu 
warunki (obecne i dawne spolszczone ko­
lonie niemieckie). Prym w tych staraniach 
będą wiedli naturalnie żydzi, poprze ich 
cichaczem klasa urzędnicza, potem ludo­
wa. Niedługo też będzie cały nasz kraj 
zasłany mrowiem forpoczt hakatyzmu. 
Niema w tem słowa przesady. Już dziś 
wszystkie szkoły niemieckie w kraju są 
przepełnione młodzieżą polską, do wielu 
zgłasza się kilkakroć więcej, niż ich mo­
żna przyjąć, choć „jeszcze" w publicznych 
szkołach lud. uczy się u nas języka nie­
mieckiego... Łatwo sobie wyobrazić, co się 
stanie, gdy naukę języka niemieckiego 
rada szkolna kraj. ze szkół lud. wyrzuci! 
Gminy zżydziałe pierwsze jawnie będą 
prosiły „Schulverein“ o szkoły niemieckie, 
będą mu przyznawały subwencye, a za 
niemi pójdą inne, z e  w z g l ę d ó w  p r a k ­
t y c z n y c h .  No i może doczekamy się 
w naszym kraju obok puszek, zbierających 
grosz na T. S. L., także puszek ofiarnych 
dla „Schulvereinu“, zasilanych daleko sil­
niej galicyjskim groszem.
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I  jeszcze jedno. Przy zdobywaniu szkół 
prywatnych „Schulvereinu“ nikt nie będzie 
pytał o ich charakter wyznaniowy, byle 
uczyły po niemiecku. Wyjdzie to oczywi­
ście na korzyść szkół niemieckich ewan­
gelickich, bo tych będzie najwięcej i na 
szerzenie zasady „Los von R o m “...

Apostołowie narwanych wszechpolskich 
teoryi, igrają ogniem pośród nagromadzo­
nych prochów, pracują w interesie hakaty, 
„pour le roi de Prusse".

Ostrożnie zatem panowie profesorowie 
szkół wyższych (suplenci bez egzaminów), 
bo się źle bawicie! Dr. O.

Przez Wiedeń —  wyzwolenie!
Grupa posłów niemieckich zgłosiła w par­

lamencie wniosek o zmianę państwowej 
ustawy o szkołach ludowych w tym kie­
runku, iżby płace nauczycieli ludowych 
w całem państwie były zrównane z po­
borami urzędników państwowych od XI. 
do VIII. rangi. Wniosek ten przekazano 
odnośnej komisyi.

Znajduje on uzasadnienie w państwo­
wej ustawie o szkołach ludowych z r. 
1869, dotąd obowiązującej. Jest w niej 
mianowicie paragraf, orzekający, iż „płaca 
nauczyciela ludowego ma być drogą usta­
wodawstwa krajowego tak wymierzoną, 
aby nauczyciel mógł z niej bez troski wy­
żyć i w zupełności oddać się swemu za­
wodowi".

Otóż poszczególne kraje koronne, z ma­
łymi wyjątkami, nie dopełniły tego obo­
wiązku, albowiem dotąd w bezecny spo­
sób wyzyskują pracę nauczycieli ludowych, 
a państwo do polepszenia płac nauczy­
cieli lud. zmusić ich nie może z powodu 
ogólnikowego tekstu ustawy.

Jeżeli zaś tekst ustawy państwowej o 
płacach nauczycieli ludowych będzie po­
stawiony jasno, matematycznie, w takim 
razie nauczyciele ludowi muszą we wszyst­
kich prowincyach otrzymać jednaką płacę, 
równającą się poborom ostatnich rang 
urzędników państwowych, bo państwo 
z innym projektem nie mogłoby wystąpić.

Skoro więc wniosek o taką regulacyę 
został w parlamencie zgłoszony, nie po­
zostaje nauczycielstwu ludowemu całej 
monarchii nic innego, jak tylko chwycić 
się go oburącz i dążyć do uchwalenia.

Zajmuje się też owym wnioskiem gor­
liwie nauczycielstwo wielu krajów koron­
nych i jes t  nadzieja, że w tym celu zo­
s taną zwołane wiece państwowe stowa­
rzyszeń nauczycielskich, a w nich i gali­
cyjskie wezmą żywy udział.

W ten sposób regulacya płac nauczy­
cieli ludowych mogłaby być przeprowa­
dzoną współcześnie w całem państwie, 
nawet wbrew woli sejmów krajowych, 
którvm pozostawionoby tylko obmyślenie 
środków finansowych na jej pokrycie. 
W każdym razie akcya, zapoczątkowana 
przez grupę posłów niemieckich w parla­
mencie, jest prawnie i konstytucyjnie u- 
zasadnioną i parlament nie może nad nią 
w razie większego nacisku przejść do po­
rządku dziennego. Niech się więc o ten 
nacisk starają sfery interesowane.

Z Wiednia może nadejść wyzwolenie 
także w innym kierunku. Najwyższy za­
rząd szkołami ludowemi, mimo autonomii 
poszczególnych krajów, spoczywa w cen­

tralnych władzach wiedeńskich. Władze te 
mają potężne wpływy, ich wola jest roz­
kazem dla namiestników, wydziałów i sej­
mów krajowych. One na wszystko mają 
zwrócone oczy, śledzą przebieg wypadków 
i gromadzą fakty, z których w danym ra­
zie snują właściwe zarządzenia.

Jeżeli więc chcemy na prawdę osuszyć 
galicyjskie bagno szkolne, zwłaszcza w za­
kresie szkół ludowych, powinniśmy wszyst­
kie nadużycia, spełniane przez radę szkol­
ną krajową i kacyków szkolnych, oskarżać 
we Wiedniu, w ministerstwie oświaty, 
ministerstwie spraw wewnętrznych i kan- 
celaryi nadwornej. Każde takie zażalenie 
powoduje dochodzenia z urzędu, na ka­
żde władze galicyjskie musiałyby się tłó- 
maczyć, a gdy tych zażaleń posypią się 
setki i tysiące, łatwo wydedukować, ja ­
kiego rumoru narobią w górze i u dołu.

Rozmaite stowarzyszenia nauczycielskie 
w Galicyi zaprowadzają w swojem łonie 
sekcye obrony prawnej nauczycieli, istnie­
jące zazwyczaj na papierze. Sekcye te, 
zajmując się w lojalny sposób nieliczną 
garstką wypadków, na polepszenie sytu- 
acyi ogólnej nie wywierają żadnego wpły­
wu. Akty wędrują w toku instancyi tam 
i nazad i nikt nie zwraca na nie uwagi, 
bo to zwyczajne „kawałki".

Skarga na radę szkolną krajową, wnie­
siona we Wiedniu, na ręce najwyższych 
czynników, to całkiem co innego. Wywiera 
inne wrażenie i powoduje inny skutek.

Pożądanem jest przeto ustanowienie 
w Galicyi osobnego biura oskarżającego, 
złożonego z ludzi pod każdym względem 
niezawisłych, któreby skrzętnie zbierało 
i sprawdzało nadużycia szkolne, a nastę­
pnie na tej podstawie wnosiło formalne 
akty oskarżenia do władz centralnych we 
Wiedniu, czuwało, aby im nigdzie nie 
skręcono karku, lecz, by winowajcy otrzy­
mali należną karę. I, gdyby takie biuro 
tylko parę lat istniało, a istnieć powinno 
stale, sanacya na każdym kroku byłaby 
widoczną.

Kreowanie tego biura należy do wszyst­
kich niezawisłych stowarzyszeń nauczy­
cielskich, one mu powinny dostarczyć 
funduszów i wykonywać nad niem kon­
trolę. Funkcyonaryuszami biura oskarża­
jącego nie mogą być jednak w żadnym 
razie, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, na­
uczyciele i wogóle urzędnicy, będący 
w czynnej służbie, bo tych mogłaby wła­
dza kupić lub zniszczyć, lecz emeryci i 
obywatele wypróbowanego hartu ducha, 
zupełnie niezawiśli.

Są to myśli i poglądy nowe, dotąd przez 
nikogo nie podniesione, stworzone na 
podstawie długoletniej obserwacyi stosun­
ków. Podajemy je światłym kolegom pod 
rozwagę, celem należytego zbadania i po­
wzięcia w stosownej chwili kategorycznej 
decyzyi. Niechaj ten pomysł idzie w kraj, 
budzi ospałych, w zwątpiałe ud bólu serca 
sieje wiarę w lepszą przyszłość i odro­
dzenie . . .

Drażnienie rusinów.
Sprawa utworzenia ruskiego uniwersy­

tetu we Lwowie jes t  prawdziwym wężem 
morskim na tle naszych stosunków szkol­
nych. Wlecze się z roku na rok i nie może 
doczekać się pomyślnego załatwienia. Tym­
czasem polski uniwersytet lwowski, wsku­

tek nadmiaru kształcącej się młodzieży, 
wprost nie może podołać swoim obowiąz­
kom, ponadto nagromadził w sobie taką 
liczbę polskich i ruskich katedr, iż z nich, 
bez wielkich zachodów, śmiało można wy­
dzielić osobny uniwersytet ruski, choćby 
na razie tylko o trzech wydziałach: teo­
logicznym, filozoficznym i prawniczym.

Do własnego uniwersytetu rusini mają 
wszelkie prawo, bo tworzą w Galicyi i na 
Bukowinie przynajmniej taki silny licze­
bnie trzon ludności, jak polacy w Galicyi 
i na Śląsku, posiadający dwa polskie uni­
wersytety.

Spełnienie tego postulatu leży także 
w intencyach rządu austryackiego. Naj­
pierw dlatego, iż tak silnego narodu ze 
względów ogólno-państwowych i dynasty­
cznych nie chciałby drażnić, a powtóre 
z uwagi na politykę zagraniczną. Rosya 
jest wciąż nieprzebłaganym wrogiem Au- 
stryi, szuka wszelkich dróg jawnych, a 
zwłaszcza tajnych, aby ją  zniszczyć. Tym 
intrygom polityka austryacka przeciwsta­
wiła sprytnie wał ochronny z Ukraińców, 
którzy więcej jeszcze nienawidzą Rosyi, 
aniżeli polacy. Jeżeli tedy Austrya utwo­
rzy ruski uniwersytet we Lwowie, nie tylko 
zadowoli rusinów galicyjskich, lecz po­
ciągnie ku sobie całą Ukrainę, która nie ma 
żadnej wyższej, nawet średniei szkoły ru­
skiej. Ukraina będzie tem samem grawi­
towała ku Wiedniowi i Habsburgom, a to, 
w razie zbrojnego zatargu z Rosyą, może 
Austryi zapewnić zwycięstwo. Rozumią tę 
sytuacyę dobrze austryaccy mężowie stanu, 
dlatego wszelkich sił dokładają, aby prze­
prowadzić utworzenie' ruskiego uniwersy­
tetu we Lwowie. W  drogę jednak wcho­
dzą im intrygi wszechpolaków i wogóle 
koła polskiego, które się obawia, aby 
przez utworzenie ruskiego uniwersytetu 
we Lwowie nie był ścieśnionym stan pol­
skiego posiadania.

Widownią tych intryg był też niedawno 
parlament austryacki. Rząd centralny p ra ­
gnął na razie powiększyć znacznie ilość 
katedr ruskich, przez co wydzielenie oso­
bnego uniwersytetu ruskiego byłoby uła­
twione. Sprzeciwili się jednak temu naj­
pierw profesorowie polscy lwowskiej 
wszechnicy, żądając, by pierwej jej polski 
charakter został ubezpieczony, to znaczy, 
by profesorowie polacy nie byli zmajory- 
zowani przez profesorów ruskich i nie 
byli obowiązani urzędować także w ruskim 
języku, co jest ich obowiązkiem. Potem 
chórem opozycyi odezwało się koło pol­
skie, przez co sprawa na nowo, lecz już 
nie na długo została zabagnioną. Mówimy 
„nie na długo", bo krzywda rusinów co 
do samoistnego ruskiego uniwersytetu jest 
tak jawną i wprost cynicznie bezwstydną, 
iż musi ustąpić miejsca sprawiedliwości. 
Koło polskie swoim oporem przeciw ru­
skiemu uniwersytowi tylko się ośmiesza, 
kompromituje polski naród, który niebez­
pieczeństwa ruskiego nawet przez mikro­
skop Głąbińskich i Grabskich dopatrzeć 
się nie może, a, cierpiąc pod wielu wzglę­
dami niesłusznie, ma także poczucie krzy­
wdy bratniego narodu, z którym od ty­
siąca lat dzieli dolę i niedolę.

Polskie społeczeństwo w Galicyi chce 
zgody z rusinami i spokoju narodowo­
ściowego w szkolnictwie. Tego dotąd nie 
będzie, dokąd rusini nie otrzymają ru­
skiego uniwersytetu i dokąd galicyjska
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rada szkolna krajowa nie zostanie po­
dzieloną na dwie sekcye: polską i ruską, 
aby przez nie każdy z tych narodów de­
cydował o swoich szkołach narodowych. 
Polacy, prócz zgrai intrygantów, żyjących 
z wichrzenia i politycznych rozbojów, nie 
obawiają się pod żadnym względem he­
gemonii ruskiej, a, mając przed sobą takie 
wzory zgodnego pożycia narodów, jaki 
przedstawia Szwajcarya, równouprawnie­
nie rusinów uważają za rzecz niesporną, 
nad którą właściwie zgoła nie trzeba prze­
prowadzać dyskusyi.

Rząd austryacki, jeżeli nie jest mu obo­
jętnym spokój narodowościowy, dobro 
monarchii i dynastyi, spełnienie głównych 
postulatów ruskich na polu szkolnictwa 
t. j. utworzenie ruskiego uniwersytetu i 
podział galic. rady szkolnej krajowej na 
sekcyę polską i ruską, powinien przepro­
wadzić radykalnie, cesarskiem cięciem, 
drogą rozporządzenia Monarchy, t e m  
b a r d z i e j ,  i ż k r z y k ó w  i o p o z y c y i  
l o k a i  z k o ł a  p o l s k i e g o  n i e  p o ­
t r z e b u j e  s i ę  o b a w i a ć !

Wypaczona akcya.
Krakowski „Związek naucz. lud.“ ro­

zesłał w maju b. r. do wszystkich szkół 
ludowych Galicyi gotową petycyę do rady 
państwa o zrównanie płac nauczycieli lud. 
z poborami urzędników państwowych od 
XI.—VIII. rangi, oraz o pokrywanie po­
łowy wydatków na szkolnictwo ludowe 
przez skarb państwa. Tem samem prze­
nosi „Związek" akcyę o polepszenie bytu 
nauczycieli lud. ze Lwowa do Wiednia, ze 
sejmu do rady państwa. W zasadzie zgoda.

Jakie jednak jest podłoże tej akcyi ? 
Czy wyda pożądane owoce ?

W Galicyi stosunki płac nauczycieli lud. 
tak się przedstawiają, iż mamy trzy klasy: 
patrycyuszów, wyzwoleńców i niewolni­
ków, podobnie, jak było w starożytnym 
Rzymie. Patrycyat nauczycieli ludowych, 
to nauczycielstwo miast stołecznych, Kra­
kowa i Lwowa, zaliczone do pierwszej 
klasy płacy. Dla tych akcya, rozpoczęta 
przez „Związek", jest zupełnie obojętną. 
Oni rozpoczynają karyerę od wyższego 
stopnia X. rangi płac urzędniczych, a koń­
czą na VIII. i VII., prócz ubocznych do­
chodów w czasie czynnej służby, które 
umiejące chodzić za sobą jednostki nie­
jednokrotnie stawiają w lepszem położe­
niu inateryalnem, niż je posiadają urzę­
dnicy państwowi VI. rangi.

Do wyzwoleńców należą nauczyciele 30 
miast dużych, II. kl. Ci rozpoczynają 
swoją karyerę, jako stali nauczyciele, od 
wyższego stopnia płacy urzędnika pań­
stwowego XI. rangi, a kończą ją na VIII. 
randze, wyjątkowo na VII. (dyrektorowie 
szkół wydz.). Dla nich więc akcya „Zwią­
zku" jest także zupełnie obojętną.

Olbrzymia reszta, wynosząca co naj­
mniej 10.000 personalu, należy w 7io 
do III., a w °/io do IV. klasy płac nau­
czycielskich (nauczyciele wiejscy) i, mimo 
tych samych kwalifikacyi, jaką posiadają 
naucz. I. i II. kl., a bez porównania cięż­
szej pracy — dzięki rozbójniczemu miej- 
scowo-klasowemu systemowi płac — są 
zrównani ze służbą państwową, lub urzę­
dnikami państwowymi ostatniej rangi i to 
zazwyczaj u schyłku służby. Dla tych pomy­

ślne przeprowadzenie regulacyi płac w kie­
runku zrównania z poborami urzędników 
państwowych od XI.—VIII. rangi, jest 
sprawą słuszną, konieczną, kwestyą ży­
cia, lub śmierci głodowej. Oni też powinni 
akcyę „Związku" powitać z całą radością 
i najgoręcej ją  poprzeć.

A przecież jest inaczej. Nauczycielstwo 
wiejskie i małomiasteczkowe przyjęło pe­
tycyę „Związku" z wielkiem niedowierza­
niem. Przedewszystkiem dlatego, iż mene- 
rowie tego stowarzyszenia w chwili najsto­
sowniejszej, gdy sejm przeprowadzał osta­
tnią regulacyę płac, zdradzili najsłuszniejszą 
sprawę ogółu dla korzyści klas uprzywi­
lejowanych. Otrzymali od sejmu wszystko, 
czego chcieli, a ich koledzy z kl. III. i IV. 
zostali ustawowo na rzecz pierwszych 
obrabowani, odeszli z pensyami żebra- 
czemi i przeświadczeniem, że dalsza, słu­
szna regulacya, na długie lata została 
pogrzebaną. Petycya obecna jest więc 
tylko zakrawającem na ironię objawieniem 
sympatyi sytych, dla głodnych, których 
kosztem syci zostali nakarmieni. Tak ją 
oceniają nauczyciele wiejscy i małomia­
steczkowi i mają słuszność. Inni idą je­
szcze dalej — dopatrują się w akcyi 
„Związku" niebezpiecznej dla siebie po- 
drywki i przeciw niej z góry, bez wszelkich 
zastrzeżeń występują.

Rrak zaufania jest jeszcze z wielu in­
nych względów usprawiedliwiony. „Zwią­
zek" wybrał do tej akcyi chwilę niebywa­
łej depresyi finansowej państwa, które­
mu trudno wynaleźć środki pokrycia 
dla bieżących potrzeb, więc łata sytu- 
acyę setkami milionów nowych długów. 
W tak ciężkiem przesileniu ani rząd, ani 
członkowie rady państwa petycyi nauczy­
cieli galicyjskich nie mogą brać seryo.

Gdyby zresztą petycya żądała tylko 
zmiany ustawy państwowej w tym kie­
runku, iżby dla całego państwa oznaczała 
płace nauczycieli ludowych w żądanej wy­
sokości, mogłaby jeszcze liczyć na po­
parcie państwa, bo państwo na taką re­
gulacyę nie potrzebowałoby dopłacać, ale 
krakowscy mesyasze wyraźnie żądają, aby 
państwo na cel regulacyi dało połowę 
pokrycia. Czysta impertyneneya. Nauczy­
ciele mogą tylko stawiać żądania. Wy­
szukiwanie źródeł pokrycia do nich nie 
należy. Tem bardziej teraz, gdy kraj 
z góry przeciw takiemu zasiłkowi ze 
strony rządu się zastrzegł, choć rząd 
o nim seryo nie myśli. Rozdrażnia się 
więc niepotrzebnie sytuacyę, a rząd, 
ciskając petycye nauczycielskie do kosza, 
będzie miał pożądaną dla siebie wymówkę, 
iż w przedłożonem brzmieniu są niemo­
żliwe do przeprowadzenia... To żądanie 
było podrywką, podsuniętą swojego czasu 
przez sławnych krętów politycznych de- 
putacyi nauczycielskiej, gdy się zjawiła 
w parlamencie z prośbą o zrównanie płac 
naucz, z poborami urzędników państwo­
wych. Łatwowierni i lekkomyślni delegaci 
rady wilków wobec owiec chwycili się 
oburącz i sprawę całą zabagnili, a kra­
kowscy mesyasze udają, że się dotąd nie 
połapali na intrydze. „Błogosławieni ubo­
dzy w duchu, bo ich jest królestwo nie­
bieskie!" Widocznie na to królestwo ska­
zują menerowie „Związku" głodnych ko­
legów z kl. III. i IV. płac, gdy oni już 
od kilku lat „posiedli ziemię".

Drugą niekonsekwencyą jest sposób wy­

syłania petycyi. „Związek" prawi w swo­
jej odezwie — iż petycye te mają za wpły­
wem nauczycielstwa uchwalić, podpisać 
i wysłać od siebie rady szkolne miejscowe 
i rady gminne. Wnioskodawcy sądzą za­
pewne, że przeprowadzenie takiej sprawy 
w całym kraju jes t  tak łatwe, jak n. p. 
przejście z handelku Ilawełki do kawiarni 
Sauera. Tymczasem znaczna część gmin 
i rad szkolnych miejscowych takich pe­
tycyi zgoła nie podpisze i nie wyśle mimo 
najusilniejszych zabiegów ze strony na­
uczycielstwa, z zawiści lub obawy, aby 
nie przybyło nadmiernych podatków, inne 
każą o to długo prosić, a gdy wyślą, to 
z uczuciem łaski i dobrodziejstwa, za które 
nauczycielstwo niejednokrotnie będzie miało' 
zamknięte usta. Jednem słowem, manife- 
stacya gmin i rad szkolnych miejscowych 
galicyjskich za nauczycielstwem via Wie­
deń wypadnie nędznie, czego dowodem 
dotychczasowa pod tym względem obo­
jętność, bo petycye takie do Wiednia 
prawie, że całkiem nie napływają. Skoro 
zaś sfery decydujące wiedzą o wszczętej 
akcyi i wielkim rozmachu, nadanym jej 
przez krakowski „Związek", to tem śmie­
lej będą występowały przeciw polepszeniu 
bytu nauczycieli lud. kl. III. i IV. pod 
pozorem, iż lud jest mu przeciwny, bo 
się wobec akcyi „Związku" okazał nie­
chętnym.

Pewnikiem jest przytem, że nauczy­
cielstwo I. i II kl. płac petycyi takowej 
w radach gminnych i radach szkol, miej­
scowych nie poprze z należytym naciskiem, 
bo mu nie zapewnia dalszych korzyści, 
a grozi zmniejszeniem uroku uprzywile­
jowanego stanowiska.

Metoda przy wnoszeniu petycyi powinna 
być zupełnie inna. Przedewszystkiem, na 
teraz, nie powinny jej wnosić gminy i rady 
szkolne miejscowe, lecz sami nauczyciele, 
w porozumieniu z nauczycielstwem wszyst­
kich innych prowincyi Przedlitawii, w ten 
sposób, by petycye z całego państwa 
w jednym, lub dwu z góry oznaczonych 
dniach wpłynęły do rady państwa. De- 
monstracya taka uczyniłaby olbrzymie 
wrażenie. Przeszło 100.000 petycyi, wnie­
sione współcześnie, to wymowny dowód 
olbrzymiej, powszechnej, karnej organi- 
zacyi, a z taką organizacyą rząd centralny 
musiałby się dobrze policzyć. Nauczyciel­
stwo nie musiałoby przytem nikogo pro­
sić o poparcie, znaczyć swojej zależności 
od innych sfer społecznych, lecz wystąpiłoby 
prawdziwie po męsku, jako stan pod ka­
żdym względem duchowo wyzwolony i ró­
wnorzędny.

Wreszcie w petycyi nauczycielstwa po­
winny być zupełnie pominięte źródła po­
krycia regulacyi, bo to do niego nie na­
leży, a w wysokim stopniu osłabia po­
wagę akcyi. Nauczycielstwu należy się 
równoległe wyposażenie z urzędnikami 
manipulacyjnymi państwa, a o źródła po­
krycia niech się troszczą rząd i kraje.

Nauczycielstwo w każdej akcyi o zdo­
bycie lepszej doli niechaj liczy przede­
wszystkiem na własne siły i na siebie, 
a nie na poparcie wyżebranych sojuszni­
ków w tych instytucyach (rady szkol, 
miejsc., rady gminne), które roszczą so­
bie prawo do panowania nad niem.

Nie pomoże demonstracya nauczyciel­
stwa w radzie państwa, to pomoże taka 
sama u Cesarza, któremu, ze względów
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dynastycznych i państwowych, nie może 
być obojętnem usposobienie olbrzymiej 
armii nauczycielskiej, gęsto rozsianej na 
każdej piędzi ziemi, posiadającej głę­
boko sięgające wpływy. Ponadto są je­
szcze środki inne, o których na razie 
przemilczamy.

Dlaczego na taką drogę akcyi nie 
wstąpił prez. Nowak ze swoimi dorad­
cami ? Czy mu nie dopisywał koncept, 
lub oddziaływała nań trwoga, aby się nie 
narazić sferom decydującym ? Przecie ka­
żdy, bodaj odimbinę krytycyzmu posiada­
jący, musi uznać, iż akcya p. Nowaka to 
znowu podrzędny ćwierć-środek, którego 
wynik w każdym razie będzie ujemnym 
i raczej sprawie zaszkodzi, niż dopomoże.

0  treści petycyi p. Nowaka już nie mó­
wimy, bo zakrywa fakt najważniejszy, 
iż płace urzędników państwowych od 
XI.—VIII., nawet VII. rangi posiada już 
znaczna część nauczycielstwa galicyjskiego, 
więc inna, o tej samej kwalifikacyi, a cięż­
szej pracy, zrównaniem co do poborów 
ze służbą państwową, lub urzędnikami
XI. rangi, jest rażąco pokrzywdzoną. Ten 
fakt otwarłby oczy sferom wiedeńskim na 
prosty rozbój ustawowy ostatniej regu- 
lacyi i pozyskał ich sympatye dla nie­
ludzko pokrzywdzonych.

Oto jest suma naszych uwag o wypa­
czonej akcyi p. Nowaka et. comp. Oby 
z nich nauczycielstwo wyciągnęło wła­
ściwe konsekwencye...

Nauczka dla rady szkolnej krajowej.
Ktokolwiek obserwuje nasze szkoły śre­

dnie, ten musiał zauważyć, iż rada szkolna 
krajowa korzysta z każdej sposobności, 
aby w nich powiększyć liczbę dni wolnych 
od nauki.

Nauka w żadnej szkole średniej nie roz­
poczyna się z dniem 1. września, lecz zna­
cznie później, nie mówiąc już o szkołach 
prywatnych z charakterem publiczności 
(gimnazya żeńskie), bo w nich „reguluje" 
się naukę zazwyczaj dopiero w drugiej 
połowie miesiąca

W ciągu roku szkolnego korzysta się 
ponadto z byle jakiej okoliczności, rocznicy 
narodowej i t p , by młodzież szkół średnich 
bodaj na pół dnia zwolnić od nauki. W  po­
rze cieplejszej wycieczki niby naukowe i do 
miejsc historycznych, n. p. Krakowa, ab­
sorbują również wiele czasu. O zbyt dłu­
gich feryach świątecznych już nie wspo­
minamy. Wśród takich warunków zbliża 
się koniec roku i znowu przemyśliwanie, 
aby go pod jakimkolwiek pozorem jak 
najwcześniej skończyć.

Wygodną sposobność ku rozpróżniacza- 
niu młodzieży w ostatnich miesiącach na­
uki, maju i czerwcu, podawały przedwcze­
sne terminy egzaminów dojrzałości. W cza­
sie tych egzaminów profesorowie są za­
jęci pytaniem, eo ipso odpada nauka w in­
nych klasach, bo jej nie ma kto udzielać, 
gdy profesorowie są zajęci przy komisyach.

Skoro zaś matura się skończy, to już 
na naukę w innych klasach brak czasu, 
zastępują ją  tak zwane „vorsetzki“, potem 
klasyfikacye, no i spycha się jakoś czas 
niby do końca czerwca, bo świadectwa 
rozdaje się także kilka dni wcześniej.

Że wskutek takiego postępowania mło­
dzież ponosi wielkie szkody, o tem dwóch

zdań być nie może Plany dla gimnazyów, 
szkół realnych i innych średnich tak są 
ułożone, iż obejmują równomiernie dzie­
sięć miesięcy. Jeżeli w tych miesiącach 
zmarni się w kilku odstępach na zbyte­
czne przerwy w naukach z jakie półtora 
miesiąca, to nauczyciele planów tych albo 
nie wyczerpują całkowicie, lub też traktują 
je pobieżnie, a to oddziaływa najfatalniej 
na umysłowy rozwój młodzieży. W do­
datku profesorowie, jakby nic nie zaszło, 
młodzież tę z końcem roku surowo kla­
syfikują.

Jaki cel miały te praktyki, łatwo odga­
dnąć : obniżenie poziomu wykształcenia, 
które też otrzymało już w zagranicznych 
uniwersytetach taką markę, iż galicyjskich 
abituryentów do nich wcale nie chcą przyj­
mować, nawet mimo z odznaczeniem zło­
żonej matury. Dla profesorów obniżanie 
to jest bardzo wygodne, bo powiększa 
znacznie liczbę dni wolnych w ciągu roku 
szkolnego, ułatwia im pracę, więc też prze­
ciw niemu nie protestują. Go więcej, roz- 
próżniaczania tego strzegą jak źrenicy 
w oku, bo na jego cześć piszą niby dy­
daktyczne i pedagogiczne artykuły w pra­
sie codziennej, a zawsze wywołują burze 
i protesty, gdy kto przeciw takiej fuszerce 
wystąpi, lub dąży do powstrzymania ich 
w udzielaniu zbytecznych w ciągu roku 
szkolnego dni wolnych od nauki.

Aż miarka się p rzeb ra ła! Tych nadużyć 
było wreszcie ministerstwu oświaty za 
wiele i wystąpiło przeciw nim w taki spo­
sób, ż e  g a l i c y j s k a  r a d a  s z k o l n a  
k r a j o w a  z o s t a ł a  p u b l i c z n i e  s k o m ­
p r o m i t o w a n ą .  Stało się to z okazyi 
terminów tegorocznych egzaminów doj­
rzałości. Rada szkolna krajowa ustano­
wiła je niezwykle wcześnie, bo ustne na­
wet w pierwszej połowie maja, aby p a ­
nowie radcowie do połowy czerwca z niemi 
się załatwili i nie potrzebowali sobie oraz 
gronom nauczycielskim przysparzać pracy 
przez możliwe przeciągnięcie egzaminu doj­
rzałości na sam koniec czerwca i pierwsze 
dni lipca, jak być powinno, bo po matu­
rze z końcem roku szkolnego ma uczeń 
jeszcze trzy miesiące wakacyi przed wstą­
pieniem na uniwersytet. Terminy ogłosiła 
w swoim organie i w dziennikach polity­
cznych, będąc pew ną, iż wobec jej 
autonomii nikt przeciw protestować nie 
będzie i nie może. Innego jednak zdania 
było ministerstwo oświaty. Jednem pocią­
gnięciem pióra ogłoszone już terminy unie­
ważniło i kazało oznaczyć inne, później­
sze. Łatwo sobie wyobrazić, jaką konster- 
nacyę zarządzenie to wywołało między 
galicyjskimi matadorami szkolnymi, jak 
się oburzali na Wiedeń za to, że ich pu­
blicznie kompromituje, nadweręża autono­
mię, wyodrębnienie galicyjskiej rady szkol­
nej. Wiedeń pozostał jednak nieugiętym, 
a w dodatku wydał dalsze rozporządzenie 
do zarządów wszystkich szkół średnich 
w państwie, które uszczuplaniu nauki z po­
czątkiem, końcem i wśród roku szkolnego 
kładzie skuteczną tamę.

Za rozporządzenia te należy się mini­
sterstwu oświaty uznanie i wdzięczność, 
bo są bardzo korzystne dla uczącej się 
młodzieży. Mogą one także radę szkolną 
krajową postrachem władzy wyższej do­
prowadzić do upamiętania przed reakcyj­
nymi zakusami, skoro zakusy te w sposób 
kompromitujący mogą być cofnięte. Wre­

szcie poskramia butę i zarozumiałość ga­
licyjskich kacyków szkolnych. Oby takich 
rozporządzeń było jak najwięcej.

Nominacye nauczycielskie.
Piszą nam ze sfer nauczycielskich: Co 

roku w miesiącach przedwakacyjnych tj. 
w maju, czerwcu i lipcu następują miano­
wania stałych nauczycieli przy szkołach 
ludowych i to w większej ilości, aniżeli 
w innych miesiącach. W sprawie tej n a ­
suwają się następujące uw agi:

Art. 3. ust. szkol. kraj. z dnia 11. czer­
wca 1905 postanawia, że w razie opróż­
nienia się stałej posady nauczycielskiej, 
powinien być ogłoszony konkurs drogą 
ogólnego rozporządzenia, dający możność 
ubiegania się każdemu nauczycielowi, czy 
to w okręgu, w którym jest  wolna posada, 
czy też z innego okręgu. I rzeczywiście, 
wielu nauczycieli, idąc na lep ogłoszonego 
konkursu i chcąc sobie i rodzinie zapewnić 
lepszy byt, wnosi podanie do obcego okręgu, 
narażając się na koszta, a rezultatem jest 
to, że posady tej nie otrzymuje. Jest to 
już przyjęty (niestety) u nas zwyczaj, że 
otrzymanie stałej posady w obcym okręgu, 
jest prawie wykluczone. Dlaczego ? Oto 
każdy inspektor okręgowy, zanim ogłosi 
konkurs na jakąś posadę, ma już zwykle 
upatrzonego kandydata ze swojego okręgu. 
Ileż to razy nauczyciel z obcego okręgu 
z lepszą kwalifikacyą, mający i więcej lat 
służby, a czasem i egzamin wydziałowy, 
zostaje odprawiony z niczem. Na dowód 
podam jeden przykład. W pewnym okręgu 
wschodniej Galicyi była wystawiona na 
konkurs posada kierownika 4-klasowej 
szkoły, do otrzymania której potrzebna 
była kwalifikacya z języka niemieckiego. 
Pomiędzy kilkoma kandydatami znajdował 
się nauczyciel z obcego okręgu, mający 
egzamin wydziałowy i jak najlepszą kwa- 
lifikacyę i nauczyciel z tego samego okrę­
gu, w którym rzeczona posada była 
wolna, jednak bez kwalifikacyi do ję ­
zyka niemieckiego. Jakby tę sprawę osą­
dził człowiek bezstronny, nie wiem, ale 
w każdym razie niesłusznie rozstrzygnęła 
rada szkolna krajowa, która kandydata 
z wydziałowym egzaminem odpaliła. Więc 
jeden męczy się i uczy, aby zdawać egza- 
mina i otrzymać posadę lepszą, podczas 
gdy tymczasem drugi bez potrzebnego 
egzaminu umie się przypodobać inspekto­
rowi i otrzyma lepszą posadę. Takich 
przykładów możnaby z pewnością więcej 
spotkać w Galicyi, mogących służyć na 
dowód, że pragmatyka służbowa istnieje, 
jak się wyraził prez. Dembowski.

Byłoby wcale chwalebną rzeczą, gdyby 
pp. inspektorowie zapewniali przedewśzyst- 
kiem stałe posady swoim nauczycielom, 
ale wobec tego powinni w konkursie po­
wiedzieć, że ogłoszona posada jest dla 
nauczycieli tylko z własnego okręgu, albo 
podawać takie posady w formie okólnika 
do wiadomości nauczycielstwa swego okrę­
gu. W niektórych okręgach j e s t . więcej 
nauczycieli tymczasowych, aniżeli stałych 
posad, więc w takim razie trzeba latami 
całemi czekać na opróżnienie się stałej 
posady w swoim okręgu, bo o otrzy­
maniu tejże w innym niema mowy, chyba 
się zgodzić trzeba przynajmniej na jedno­
roczne terminowanie w tym okręgu, w któ­
rym się chce otrzymać stałą posadę.
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Przedtem i to było łatwiej, bo można 
się było przenosić z jednego okręgu do 
drugiego, tylko przez radę szkolną okrę­
gową, a teraz trzeba pozwolenia aż rady 
szkolnej krajowej. Nieraz nauczyciel musi 
czekać i kilka lat na otrzymanie stałej 
posady, bo w jego okręgu niema wolnej, 
a w innym bez poprzedniego przeniesienia 
się nie otrzyma, bo to kosztuje. Mógłby 
taki mały Śląsk służyć za wzór pod wzglę­
dem ustaw szkolnych krajowych naszej 
magistraturze, bo tam nauczyciele nie są 
tak wyzyskiwani, jak u nas; § 16. ust. 
z 6. listop. 1901 (ust. śląskiej) postanawia, 
że jeżeli nauczyciel tymczasowy, posiada­
jący egzamin kwalifikacyjny, nie uzyskał 
w drodze konkursu stałej posady w prze­
ciągu lat trzech, zostaje urzędowo wcie­
lony do statutu, a nominacya ma ten sam 
skutek, co w drodze konkursu.

U nas wprawdzie niema statutu nau­
czycielskiego i kto wie, czy go się docze­
kamy, ale mogłaby rada szkolna krajowa 
posuwać tymczasowych nauczycieli, posia­
dających egzamin kwalifikacyjny przynaj­
mniej do najniższego stopnia płacy tej 
miejscowości, w której się nauczyciel znaj­
duje. Ustawy wprawdzie takiej niema, ale 
ponieważ na porządku dziennym jest obe­
cnie pragmaLyka służbowa, możnaby o tem 
pomyśleć, aby tymczasowym nauczycielom, 
którzy pełnią obowiązki stałych nauczy­
cieli, zapewnić lepszy byt.

Od Redakcyi.  Nadużyciom, poruszonym  w n i­
niejszym artykule, może zapobiedz tylko p rzep ro ­
wadzenie stabil izacyi nauczyciels twa z urzędu, 
z chwilą  złożenia egzaminu kwalifikacyjnego, a
następnie- system  osobow o-klasow y płac. W tym 
kierunku pow inien ogół nauczycielstw a wytężyć 
wszystkie swoje siły.

Macierz szkolna na Śląsku.
Walne zgromadzenie Macierzy odbyło 

się w Cieszynie 22. maja b. r. Zagaił je 
przewodniczący, p. Filasiewicz, podnosząc, 
że rozwój życia narodowego mierzyć można 
rozwojem instytucyi narodowych, a szcze­
gólnie Macierzy. Mówca stwierdził wzrost 
Macierzy, a szczególnie jej dochodów, które 
nie tylko w przeciągu lat ostatnich wzrosły 
w dwójnasób, ale nawet w trójnasób. Lecz, 
niestety, powiększają się rozchody i to 
ze względu na warunki, jakie obecnie na 
Śląsku zachodzą. Apelował do pracy i łą­
czności, wreszcie powitał gości zebranych, 
a przedewszystkiem p. A. Osuchowskiego 
z Warszawy, podnosząc tegoż zasługi dla 
Macierzy. Przewodniczącym zebrania wy­
brano wśród burzy oklasków p. Osucho­
wskiego, na zastępcę p. Słonia, dyrektora 
gimnazyum w Białej.

Dziękując za wybór, p. Osuchowski zło­
żył pozdrowienie od rodaków z za kor­
donu. Polska w pracy cywilizacyjnej na 
wschód zaniedbała rdzenne ziemie zacho­
dnie. To też dziś spada na nas obowią- 
pek podjęcia tej akcyi, inaczej wprost ska­
zani jesteśmy na zagładę. Do tej pracy 
powołana jest Macierz szkolna. Podnosi 
szczególnie zasługi ks. Londzina. Wobec 
kryzysu w Królestwie zebrał „niewielką 
tylko sumę, bo około 20 tysięcy kor.“ 
i nadal przyrzeka pomoc, ale też i spo­
łeczeństwo polskie na Śląsku powinno 
zrozumieć swe zadania i obowiązki.

Przemawiał także imieniem T. S. L. 
p. Stefan Natanson o łączności pracy kul­

turalnej na Śląsku obu towarzystw. P. Do­
magalski złożył pozdrowienie imieniem 
To w. kółek rolniczych.

Następnie wygłosił referat o stosunkach 
politycznych i narodowościowych w Biel­
skiem p. Wł. Górnikiewicz, nauczyciel 
z Dziedzic, oraz p. Mucha, nauczyciel 
z Zabrzega.

Z pośród zgłoszonych wniosków uchwa­
lono : wniosek w sprawie kreowania uzu­
pełniających szkół przemysłowych w ca­
łym szeregu miejscowości; w sprawie 
utworzenia szkół gospodyń wiejskich w Cie­
szynie i Orłowej, oraz otwarcia szkoły wy­
działowej żeńskiej w Cieszynie. Nadto na 
porządku dziennym jest sprawa założenia 
całego szeregu szkół. Między innemi wPiet- 
wałdzie i w Toszonowicach, gdzie jeden 
z rolników oddaje grunt pod budowę bez­
płatnie. Podniesiono, że sprawa ochronek 
jest ułatwioną, gdyż niektóre koła wzięły 
ich utrzymanie na siebie. Nadto uchwa­
lono wezwać zarząd główny do budowy 
bursy im. Ant. Osuchowskiego, ze względu 
na to, że obecne nie odpowiadają celowi. 
Wyrażono nadto podziękowanie społeczeń­
stwu, prasie, dr. Michejdzie, Dybowskiemu 
i p Osuchowskiemu, ks. dziekanowi z Lu­
tyni Niemieckiej za ich obywatelską dzia­
łalność wobec Macierzy. Uchwalono we­
zwać koła, by starały się powiększać fun­
dusz stypendyjny, a na cel ten p. Osucho­
wski deklarował większą kwotę w akcyach.

W dalszym ciągu uchwalono budżet na 
r. 1910, który sięga do 364 tysięcy koron, 
nie licząc w to szkół, mających się w naj­
bliższym czasie utworzyć. Zarząd oblicza 
dochód w kwocie 200 tysięcy koron, reszta 
nie jest na razie pokryta. Nadto uchwa­
lono wniosek informacyjny dla koła uni­
wersyteckiego T. S L w Krakowie co do 
postawienia szkoły w odpowiedniem miej­
scu na Śląsku.

Poruszono także sprawę regulacyi płac 
i pragmatyki nauczycielskiej, oraz zwró­
cenie bacznej uwagi na Frysztak, oraz wy­
pracowanie systematyki pracy narodowej 
na Śląsku.

Wreszcie uchwalono jeszcze kilka 
wniosków w sprawie organizacyjnej, po­
czerń nastąpiły wybory. Do zarządu weszli 
pp. Stefan Natanson, ks. Jan Stonawski, 
pastor Fr. Michejda, dr. Władysław Wa- 
sung, Ludwik Budnak.

Tyle korespondent.
Uwaga. Sprawozdanie to, mimo opty­

mistycznego nastroju, a raczej przez ów 
nastrój, budzi pewne wątpliwości. Przede­
wszystkiem deficyt, wynoszący 164.000 
koron, jest atutem, który może w niwecz 
obrócić wszystkie plany. Dalej propono­
wany wydatek 364.000 koron, przy szczu­
płym zakresie działania „Macierzy", jest 
horendalnie wysoki. Wreszcie nie budzi 
zaufania wybór nowych członków zarządu 
z tego powodu, iż n i e  w s z e d ł  d o  
n i e g o  a n i  j e d e n  n a u c z y c i e l  l u ­
d o w y  ze szkół „Macierzy", przez co 
braknie w nim najkonieczniejszej repre- 
zentacyi. Wnosimy z tego, iż nauczyciele 
szkół „Macierzy", nie wyłączając głośnego 
ongi p. Smalca, nie potrafiło sobie zdo­
być w niej żadnego wpływu i znaczenia, 
skoro daje się tak lekceważyć. Stoimy też 
nadal na krytycznem wobec śląskiej „Ma­
cierzy" stanowisku, bo jej gospodarka, 
tak finansowa, jak organizacyjno-dydak- 
tyczna, o czem mamy skądinąd wiado­

mości, nie może nas do niej różowo na­
stroić. A co się stanie, gdy braknie p. 
Osuchowskiego z Warszawy, wielkiego 
jałmużnika „Macierzy" ? Gdy źródła do­
chodów z Królestwa tak wyschną, jak 
źródła galicyjskie po osławionej zmianie 
statutu, wykluczającej bezpośrednie wy­
bory, wcielającej wszystkich pozakrajo- 
wych członków tylko do kola cieszyń­
skiego, aby nie mieli należnego głosu?

Zap iski  potoczne, pedagogiczne i naukowe.
Krakowskie c. k. sem inarya  nauczycielskie , niby

c. k bliźnięta tej sam ej m iary, tego sam ego wieku, 
są  przecież rażącymi kontrasiarni, które tylko w o- 
sław ionej Galicyi napotkać można. Sem inaryum  
m ęskie, dzięki energii i zapobiegliw ości dyrektora 
ks. B ielenina, zajm uje gm ach w spaniały, jes t wy­
posażone pod każdym względem znakom icie, po ­
siada specyalne sale do slojdu, gimnastyki, muzyki, 
śpiewu, naw et w łasną kaplicę Natom iast sem ina­
ryum  żeńskie, zostające pod dyrekcyą p. Y im pellera, 
znajduje się, w porów naniu do m ęskiego, w p ra ­
wdziwej ruderze, nie posiada w łasnego dziedzińca, 
naw et szerszych korytarzy, na których młodzież 
m ogłaby w czasie przerw  wypocząć. W szystko 
tłoczy się n a  kupie, jak  śledzie w beczce. N iedo­
m agania te były niejednokrotnie podnoszone 
w dziennikach mimo to, wszystko idzie po daw ne­
mu. Zdaje się, iż g łów ną w tem  winę ponosi p. 
V im peller, który nie posiada tyle sprytu i energii, 
jak  ks. Bielenin. W ypadałoby więc p. Yim pellera, 
który dawno już wysłużył swoje lata  obow iązkow e, 
zastąpić siłą m łodszą, dającą gwaraneyę, iż sprosta  
tem u zadaniu.

Kandydat na  dyrektora  seminaryum nauczy­
cielskiego. Sprytnie kieruje sw oją k a ry erą  ks. Ma­
zanek. Koledzy jego, księża, kończą, jako in spe­
ktorowie szkolni, na  randze IX., a najwyżej VIII. 
On, jak o  inspektor, dm uchając na praw o i lewo, 
uczynił się najp ierw  głośnym  Za rozgłosem  przy­
szła „sław a", bo oto polskie Towarzystwo pedago­
giczne uczyniło go członkiem  honorow ym . Niepo­
dobna zatem, aby „v ir“ tak zasłużony, kolega książąt 
i hrabiów  z listy członków honorow ych P. T i’., 
by ł równym  w karyerze n p. ks. Rybickiem u lub 
ks. Fąferce. On, M azanek (Mazanki są  także pro- 
fesoram i-radcam i, kanonikam i kapituły krakow ­
skiej i t. p.)! Podaje się więc n a  katechetę sem i­
naryum  nauczycielskiego w Krośnie i bezzwłocznie 
ją  otrzymuje. K onsternacya! Podziwiają go g łodo­
m ory i litują się nad  nim, że zaprzęga się nazad 
do ciężkiego jarzm a nauczania. Pocieszam y ich 
horoskopem , że ks. Mazanek niebaw em  zastąpi 
dyrektora sem inaryum  krośnieńskiego, p. Pelikana 
i tem  sam em  dosłuży się „radcostw a szkolnego", 
a może naw et i godności hofrata. Ks. Mazanek 
jes t sprytny i w czepku się urodził!

Z B rzeska.  Posadę stałej nauczycielki przy tut. 
6 kl. szkole żeńskiej otrzym ała, jak  przepow iedzie­
liśmy, p Zaleska, b ra tanka hofrata  szkolnego, p, 
Mieczysława Zaleskiego, mimo, iż nie posiada stu- 
dyów sem inaryalnych, ani m atury, a egzamin kw a­
lifikacyjny złożyła za dyspensą m inisteryalną. 
W szystkie inne, starsze latam i służby, a bezw arun­
kowo wyżej ukwalifikowane nauczycielki, bo po­
siadające także wydziałowe egzamina, odeszły 
z niczem . T rzeba teraz widzieć p. Zaleską, jak 
nosek zadziera do góry. Zdaje się jednak, iż B rze­
sko będzie tylko krótki czas posiadało  tak cenną 
i szlachetnie skoligaconą siłę nauczycielską. W szak 
to tylko pierwszy szczebel jej karyery. Nie może 
przecie skończyć w II. kl. p łac  naucz. Niebawem 
otw orzą się dla niej podw oje szkół wydziałowych, 
sem inaryów, a naw et kto wie, czy nie będzie w Ga­
licyi pierwszym inspektorem  szkolnym w spódnicy, 
w czem ją  chyba niewątpliwie poprze p Bujwidowa, 
aby w ten  sposób zwyciężyły feministyczne za­
sady. Dla takiej karyery w arta odrzucić naw et rękę 
królewicza z bajki...

Ze Strzyżowa donoszą: Zdum iew a fakt, że na­
uczycielstwo tutejszego powiatu, mimo tylukrotnych 
urgansów  w prasie codziennej i zawodowej, nie 
otrzym ało dotąd ani rem uneracyi, ani pięcioleci, 
na które oczekuje od pó łto ra  roku beznadziejnie. 
Możeby przecież rad a  szkolna kraj. zechciała po ­
lecić odnośnem u referentow i, p. O , by spraw a 
powyższa została raz już załatw iona Przecież by­
łoby to prawdziwym  skandalem , gdyby aż w sejmie 
trzeba było wnosić o powyższe spraw y in te rpe- 
lacye. Tam t. rada  szk. okr. zniosła nareszcie ko- 
medye (uroczystości) z końcem  roku sżk.
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Ładni akademicy. U niw ersytet warszaw ski jest, 
jak  dotąd, bojkotow any przez młodzież polską. 
Mogliby go wpraw dzie wypełnić po brzegi i prze­
pełn ić  żydzi, którzy, podszczuwając cicho polaków 
do dalszego bojkotu, czekają tylko, aby rząd  zniósł 
procentow e ograniczenie żydowskich akadem ików. 
Rząd rosyjski zna się jed n ak  na w artości takiego 
narybku, więc dalej go odsuw a od w ykształcenia 
uniwersyteckiego, a  braki postanow ił i nadal wy­
pełn iać  m łodzieżą czysto rosyjską, z ukończoną 6., 
niekiedy tylko 4 klasą gim nazyalną, tak  zwanymi 
wychowańcam i praw osław nych sem inaryów . Ł adni 
„akadem icy", ale dla rządu stokroć bezpieczniejsi, 
niż ukończeni gimnazyaliści — żydzi!

Walka przeciw demoralizacyi młodzieży szkół 
średnich. Towarzystwo „O chrony młodzieży" we 
Lwowie w niosło do m agistratu, jako w ładzy poli­
tycznej I. instancyi, gruntow nie um otyw ow aną 
prośbę, aby — po myśli § 11. patentu cesarskiego 
z r. 1854, m ocą którego m a być karanem  wszelkie 
n iepraw idłow e zachow anie się w m iejscach publi­
cznych zgrom adzeń, m ianow icie w salach w ykła­
dów, teatrach , salach balow ych, szynkach, kaw iar­
niach  i t p., zakłócających porządek i przyzwoitość, 
lub wogóle wywołujących zgorszenie, — było w zbro­
nione osobom , utrzym ującym  szynki, cukiernie, 
kaw iarnie, resiauracye i bufety, wydawanie czy to 
osobiście, czy przez um ocow anych  pom ocników, 
gorących napojów  uczniom do szkół uczęszczają­
cym i wogóle m ałoletnim , jako też dopuszczanie 
ich w tych lokalach publicznych do gier w bilard 
i karty, a to pod rygorem  kar, przewidzianych 
w pow ołanem  rozporządzeniu cesarskiem , z tem 
zastrzeżeniem , że w razie pow tórnego ukaran ia  na ­
stępuje odebranie koncesyi. Jest pożądanem , aby 
rozporządzenie takie wydało nam iestnictw o przez 
swoje starostw a do wszystktch szynków i lokali 
publicznych, bo dem oralizacya młodzieży czyni 
w wielu m iastach zastraszające postępy.

Demonstracye na uniwersytecie lwowskim od­
były się przeciw prof. Grabskiem u, Gryzieckiemu, 
Hildowi i tow. za nadm ierne palenie całem i gru­
pam i kandydatów , składających egzam ina p raw ni­
cze. Niektórzy profesorow ie uniw ersytetów  urzą­
dzają sobie rzeczywiście prawdziwe orgie palenia, 
nie można się więc dziwić, jeżeli wskutek tego tu 
i ówdzie dojdzie do w prost nieobliczalnych n a ­
stępstw .

Z przeszłości  insp. Lorenca. P. L orenc sta ł się 
już głośnym  w prasie  pedagogicznej. Dlatego, ce­
lem  powiększenia liczby jego laurów , przytaczamy 
fakt następujący. Gdy był kierow nikiem  szkoły lud. 
w Lanckoronie, m iał pod sobą tym czasowego n a ­
uczyciela, ulubieńca, in spe koligata.. Młodzieniec 
ten  zapotrzebow ał przed pierwszym  pieniędzy. Wy- 
godził mu z grzeczności kolega S typuła w ten 
sposób, iż w ypłacił m u całkow itą pensyę, a  w za­
m ian, za wiedzą p. Lorenca, otrzym ał kwit m ło ­
dzieńca na  najbliższą pensyę, koram izow any przez 
p Lorenca. Mimo to p. Lorenc poza plecyrna p. 
Stypuły drugi raz owem u nauczycielowi kwit na 
tę sarną pensyę koram izow ał, m łodzieniec ją  pobrał, 
a p. S typuła przedstaw ieniem  drugiego kwitu do 
wypłaty w urzędzie podatkow ym  tylko się skom ­
prom itow ał. Dopiero pod grozą skargi sądowej o 
oszustwo p. Stypule pieniądze zostały zwrócone. 
P. Stypuła żyje i praw dziw ość tego faktu może 
stw ierdzić przysięgą, popartą  zeznaniami innych 
św iadków. Dalsze kom entarze zbyteczne.

Loja lność p. Majerskiego. P. Majerski, dyrektor 
szkoły żeńskiej ze Lwowa, został wysłany, na  koszt 
m iasta na  kongres polski w W aszyngtonie, na  
którym  też wybrano go wiceprezesem . Gdy jednak  
postaw iono pod uchw ałę n iew inną rezolucyę: „Na­
ród polski m a praw o do sam odzielnego bytu na ­
rodow ego. Z ebrani na  kongresie uw ażają sobie za 
św ięty obowiązek dążyć do niepodległości Polski", 
n. Majerski uczuł trój-lojalną trw ogę, oświadczył, 
iż złoży przew odnictw o, nie będzie "głosował nad 
tą  rezolueyą i opuści salę. W ytłóm aczono m u, że 
się bez jego głosu obędzie, więc może spełn ić  
swój zam iar. Uczynił to p. M ajerski z całem  prze­
jęciem  swojej historycznej misyi i znalazł aż 2 n a ­
śladow ców ! Następnie zgrom adzenie zgłoszony 
wniosek jednom yślnie uchw aliło . Fak t ten, zazna­
czony z wielkiem oburzeniem  w prasie w szech­
polskiej i my podnosim y, lubo stoimy na przeci­
wnym biegunie, bo pragniem y p M ajerskiemu do 
zasług literackich przysporzyć także politycznych 
laurów  i przyspieszyć chwilę dekorow ania przez 
zagranicznych w ładców : M ikołaja II. i cesarza 
W ilhelm a. W  Austryi taki serwilizm już nie popłaca.

Proces prasowy p. Gutowskiego, redak tora  
„Szkolnictw a" z N. Sącza, wytoczony przez p. Zi- 
m nala, kier. szkoły w Andrychowie, zakończył się 
na  rozpraw ie przed sądem  przysięgłych w Krako­
wie dnia 2. czerwca b. r. ugodowo, w ten sposób,

iż p. Gutowski wszystkie zarzuty bezwarunkowo 
i bez jakichkolw iek zastrzeżeń odw ołał, odw ołanie 
to zobowiązał się ogłosić w „Szkolnictw ie", po­
nadto  przyjął na siebie całkowicie koszta rozprawy 
(dyety i koszta podróży świadków). W idocznie 
spraw a nie m usiała  być dla p. Gutowskiego pe 
wną, skoro przyjął zgodę n a  tak tw ardych w arun­
kach. P. Gutowski s ta ra ł się bodaj d robną część 
kosztów drogą targ u  przelać na  p. Zim nala, ten  
jed n ak  nie dał ani halerza, bo to znaczyłoby, iż 
się przyznaje bodaj trochę do winy i obaw ia roz- 
bab ran ia  faktów . Cały ten „in teres" kosztuje p. 
Gutowskiego wraz z op łatą  jednego z najzdolniej­
szych, ale zarazem  i najdroższych adw okatów  kra­
kowskich, d ra  Heskiego, około 500 koron. Mimo 
to p. Gutowski nie stracił dobrego hum oru. Wszak 
od 20. lat zbiera ustawicznie składki n a  „fundusz 
prasow y", z k tórych nie sk łada żadnych rach u n ­
ków. Teraz, z pow odu nadzwyczajnej, a  jego zda­
niem „niesłusznej katastrofy", naw oływ ania o 
składki staną się jeszcze gorętsze i wypełnią po 
sam e brzegi sakwy pom ysłowego redaktora. Dla­
tego wcale nie było na  m iejscu targow anie się p 
Gutowskiego o w ysokość kosztów ze swoimi św iad­
kam i i prośby o opust w drodze łaski, przez co 
niejeden z nich do otrzym anego odszkodow ania 
m usia ł dołożyć, nie m ów iąc już o ks. katechecie 
z Andrychowa, który swoje koszta p. Gutowskiemu 
wspaniałom yślnie całkowicie podarow ał. W  każdym 
razie oczekiw ana sensacya zawiodła. Tacy św iad­
kowie, jak adw okat dr. Malec, sędzia andrychowski, 
sekretarz gm inny, kierowniczka szkoły p. Szałaśna, 
katecheta i cały szereg nauczycieli, m ogli byli 
rzucić jasne  św iatło  w m ałom iasteczkow e bagno 
szkolne, w którem  rządzi intryga i wzajemne pod- 
szczuwanie. P. Gutowskiego nie żałujem y, bo się 
blam uje zbyt często. Niedawno n. p. żegnał z po­
chw ałam i przechodzącego w stan  spoczynku inspe­
ktora R inka z Mielca, choć w kilku poprzednich 
rocznikach zajadle go sm arow ał, (więc tu, albo 
tam  k łam stw o !), tak  sam o op łakiw ał zgon złodzie- 
ja-inspek tora , ś. p. Schas , choć jego życiorys był 
mu dobrze znany i t. d. Te blam aże trzeba p 
Gutowskiemu publicznie przypom inać, skoro sam 
do nich nie czuje w strętu, inaczej gotów zejść na 
ostatn ie m anow ce.

Oburzająca uchwała.  Czeskie stowarzyszenia so­
kole uchw aliły w ysłać n a  uroczystości grunwaldzkie 
do Krakowa swoje deputacye z zastrzeżeniem, by 
w zamian polscy sokoli zechcieli się przyczynić do 
złagodzenia sporów  czesko-polskich na  granicy 
śląskiej. Prócz tego wyrażono życzenie, by  ńnan- 
sowpgo wyniku uroczystości grunw aldzkich nie u- 
żyto n a  wzmożenie walki czesko polskiej na  Ś lą­
sku. Sokoli czescy te warunki powinni postawić 
przedewszystkiem  czechom , bo na  Śląsku czesi, 
nasi pobratym cy, tysiącam i w ynaradaw iają po la­
ków, n ie polacy czechów  i przez to są więcej 
znienawidzeni, niż niemcy. Przeciw  takim  prośbom  
i w arunkom  pow inni się polacy zastrzedz z całą  
stanowczością, ew entualnie cofnąć czeskim soko­
ło m  wysłane zaproszenia.

Polski kongres w Waszyngtonie  pow ziął w sp ra ­
wie oświaty następujące uchw ały : A) Kongres 
uznaje, że społeczeństw o polskie w  trzech dziel­
nicach i Am eryce winno uważać za najważniejsze 
swoje zadanie m oralne, naukow e i fizyczne kształ­
cenie młodzieży w szkole narodow ej, wykluczają­
cej wszelkie wpływy partyjne i klerykalne. Za 
środki do tego celu uw aża: j e d n o l i t o ś ć  s y ­
s t e m u ,  pozyskanie kom petentnych nauczycieli 
i odpow iednie podręczniki. B) K ongres oświadcza 
się za potrzebą oświaty dla dorosłych. C) Za za­
prow adzeniem  w niższych szkołach w Ameryce, 
gdzie znajduje się liczny procen t ludności polskiej, 
nauki języka polskiego, a w wyższych uczelniach 
w ykładów  literatury polskiej. D) Za wprow adzeniem  
książek polskich do am erykańskich  bibliotek pu­
blicznych. E) Za nawiązaniem  ściślejszych stosun­
ków ze starym  krajem  w celach kulturalnych. 
Podkreślić  należy, że także ów kongres ośw iad­
czył się przeciw dzieleniu szkolnictwa na typy, a 
za jednolitym  system em  nauczania. Tylko galicyj­
scy m atołkow ie są  innego zdania!

„ F ro n d a11 ludowców. Znane n iepraw idłości 
polityczne p. Stapińskiego i jego kom batantów  wy­
w ołały nareszcie silny odruch w stronnictw ie lu- 
dowem . Utworzyła się „F ronda", która ma za cel 
u trącić stańczykom  zaprzedanego trybuna i jem u 
podobnych służalców . F ronda  przeforsow ała już 
w radzie naczelnej wniosek, by  Stapiński nie byt 
generalnym  prezesem  wszystkich centralnych grup 
i instytucyi stronnictw a, oraz chciała  go pozbawić 
jego organu, ^„Przyjaciela ludu", drogą wykupna. 
Oczywista S tapiński na  to zgodzić się nie może, 
bo spełniłby  n a  sobie polityczne sam obójstwo. 
W alka m iędzy obydw om a obozam i jes t tem samem

nieuniknioną i już się na dobre rozpoczęła. Prze­
dewszystkiem fronda  nabyła na  w łasność „Gazetę 
ludow ą" i z niej utworzyła swój organ, a teraz 
pójdzie w bój, bo Stapiński, jakkolw iek u ludu 
zohydzony, podjął rękawicę. Slawia wszystko na 
ostatn ią kartę. Frondzie i jej organowi jesteśm y 
życzliwi, bo każda walka przeciw społecznej dem o­
ralizacyi z sam ej natury rzeczy za sobą nas po ­
ciąga. Obawiam y się jednak, aby ta  walka nie była 
zakończona kom prom isem , czyli podziałem  wpły­
wów, aby i frondowcy mogli korzystać z obficie 
zastaw ionego stołu, względnie z pańskich ochłapów . 
W alka, jeżeli m a za sobą pociągnąć lud, oczyścić 
zgniłą atm osferę i m ocno nadw erężony honor 
stronnictw a, m usi być w całem  słowa znaczeniu 
bezwzględną, na  śm ierć i życie, bez daw ania naj­
mniejszego pardonu. W szyscy posłow ie ludowi, 
którzy w sejmie i parlam encie popierają politykę 
Stapińskiego, w ięc Bojki, Olszewscy, W ójciki i t d , 
m uszą być raz na  zawsze wyrzuceni poza naw ias 
życia publicznego. Ich  m iejsce powinni zająć lu ­
dzie nowi, silnego charakteru , którzyby nie szli 
śladem  Stapińskiego et comp. Otóż mamy pewne 
wątpliwości, czy na walkę taką, podjętą  zresztą 
w śród najpom yślniejszej konstelacyi, fronda się 
zdobędzie. Jeżeli ustąpi, straci m ir u ludu, a sta- 
pińszczycy przy pierwszej sposobności ją  kopną. 
Natom iast walka bezwzględna,, lubo chwilowo tu 
i ówdzie wyw oła zam ęt w śród ludu, zapew ni jej 
św ietne zwycięstwo. Przeżjdiśmy już niejedno ku- 
glarstw o polityczne, nieraz widzieliśmy krzykliwych 
radykałów  zam ienionych przez jed n ą  noc w pań­
skich lokai i naganiaczy, niechaj więc panowie 
frondziści, zwłaszcza ze sfer nauczycielskich, nie 
biorą nam  za złe, iż, zachęcając do popierania 
frondy, mimo to zajmujemy wobec niej, aż do ca ł­
kowitego wyjaśnienia sytuacyi, krytyczne i n iedo­
w ierzające stanowisko.

Emerytury ministrów austryackich . Najmniej 
pobierają min. Żaczek i Schreiner, bo „tylko" po
8.000 kor. rocznie, wszyscy inni otrzym ują daleko 
wiecej, n. p. bar. Beck 32.000 kor., dr. Korytow- 

' ski" 26.000, hr. B R heid t 24.000, C hłędow ski, Ma­
dejski i Zaleski po 20.000, A brabam ow icz 16 000 
koron i t. d. Em erytow ani m inistrow ie austryaccy 
pobierają razem  przeszło 750 tys. k o ro n ! T a sam a 
hojność w szafow aniu pieniędzy państw ow ych w ka­
żdym kierunku — dla możnych — pcha  Austryę 
w nędzę i b an k ru c tw o !

500-letnia rocznica zwycięstwa pod Grunwal­
dem będzie obchodzoną w Krakowie w przyszłym 
m iesiącu w dniach 14., 15. i 16. lipca. Spodziew ają 
się ze 100.000 (?!) gości. Jeżeli się kto na te dni do 
Krakowa w ybiera, radzim y mu, aby ze sobą wziął 
żywność i wcześnie zabezpieczył sobie nocleg, 
inaczej, m imo pieniędzy, przy znanej „gościnności 
k rakow skiej", może chodzić głodny, a spać na 
plantacyach. Zjazd ten będzie wogóle męczący, 
kosztow ny, a najistotniejsze m omenty, t. j. o d s ło ­
nięcie pom nika, będą  tylko dla szczupłej cząstki 
dostępne. O korzystnem  zwiedzaniu Krakowa i jego 
pam iątek w łaśnie w tych dniach, z pow odu o l­
brzymiego wszędzie ścisku, mowy być nie może. 
Ostatecznie najlepiej przyjechać nocą na jeden  
dzień, n. p. odsłonięcie pom nika i następną nocą 
odjechać.

Dlaczego hofrat Baranowski poszedł  na eme­
ry tu rę  ? P. B aranow ski zak linał się, iż nie ustąpi, 
dokąd nie przeprowadzi nowego w ydania czytanek. 
Tym czasem , mimo tak ważnej misyi, która pozo­
staw ienie go w radzie szk. kraj. czyniła niezbę- 
dnem, niespodziew anie poszedł w stan  spoczynku. 
Złożyło się na to wiele okoliczności, o których 
pisaliśm y, ponadto m iarki dopełn ił fakt, iż m łodszy 
od niego radca  Zaleski koniecznie, czem rychlej, 
nim  um rze, chciał być bofratem , a sfery w iedeń­
skie nie chciały powiększyć liczby czynnych gali­
cyjskich hofratów  w szkolnictwie ludowem. M usiał 
więc p. B olesław  ustąpić p. Mieczysławowi. I wilk 
syty i koza cała, ho n o r także uratow any, bo n o ­
wych czytanek ja k  nie było, tak niem a...

Dla szkół  wielce pożądany utwór ze względu 
na rocznicę grunw aldzką P. M. R udnicki, dyr 
szk. lud. w Krakowie (Da.jwór) w ydał w spaniałą 
kantatę p. t : „Pam iętny dzień", do której sam  
ułożył muzykę i słow a. Jest to co do treści i tonu 
prawdziwy hym n rycerski, godny stanąć w w ieńcu 
pieśni narodow ych. Poważny, m ajestatyczny, a 
przecież pe łen  wdzięcznego kolorytu i weselszego 
nastro ju . D ostępny każdem u — może go śpiewać 
wirtuoz i dziecko. U twór napisany na 2 i 4 głosy 
(cena 10 i 30 b.). Pow ażne pism a codzienne wy­
dały o nim  najlepszą ocenę. W obec tego niem ile 
uderza, iż krakowski" „Głos naucz, lud." ograniczył 
się tylko do p o w t ó r z e n i a  krótkiej recenzyi 
z ,̂N". R eform y", naw et z b łędam i form alnym i, 
które są  m u dobrze znane, więc je  popraw ić po­
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winien. P. Rudnicki, jako kom pozytor dzieł muzy­
cznych szkolnych, jes t chlubą krakow skiego nau­
czycielstwa, ponadto dla „Związku11 jak o  członek 
wydziału dobrze zasłużony. Jeżeli takie uznanie 
okazuje „Związek" dla sw oich, którzy wybiegają 
ponad poziom, trudno  żądać od niego szczerego 
poparcia  choćby najżywotniejszych interesów  kole­
gów wiejskich i m ałom iasteczkow ych. O bchody 
grunw aldzkie urządza się niem al w każdej gminie 
i w każdej polskiej szkole. K antata taka jes t w ięc 
dla nauczycielstw a i dziatwy szkolnej niezm iernie 
pożądaną. To też rozejdzie się m im o tak  „pow a­
żnej11 recenzyi „Głosu naucz. lud .11.

Dzieła naukowe naszych „wielkości11. (Szkic 
z prowincyi). Pragnę skom unikować się z czytel- 
nikam i-kolegam i „G. Szk.“ , aby ew entualnie zao­
szczędzili sobie najm niej po 40 K, nie licząc wy­
nagrodzenia za w ysiłek duchowy, w ynoszący u 
m nie 400—500 godzin pracy myśli. Chcę powie­
dzieć parę słów  o „Opisie Ziemi" Stanisław a Ma­
jerskiego... P raca  ta, jak  zapewne niejednem u ko-’ 
ledze w iadom o, jes t obliczona i opracow ana w nieco 
szerszych ram ach, bo sk łada się z czterech (4) to­
m ów, bogato, ale tylko dostatecznie ilustrow anych. 
Przeciętnie na  każdy tom  wypada po 148 ilustracyi, 
17 kartonów  i po 312 nie należących do ilustracyi 
stronic. „Opis Ż ietni“ Majerskiego, podobnie jak  
„H istorya Polski11 B ałabana, ma pretensyę, jakoby 
się m iał opierać „o wyniki m jnow szej historyo- 
grafii“, tymczasem jest to praca wykonana według 
przysłow ia: „za pan ią  m atką idzie pacierz g ładko", 
szablonow o, bez najm niejszego „zmysłu geografi­
cznego11, z przestarzałym  układem , podziałem  i 
opracow aniem  treści. Oprócz tych b raków  przebija 
się we wszystkich czterech tom ach brak  konsek- 
wencyi, przem yślenia i opanow ania m ateryału, a co 
za tem  idzie, m nóstw o błędów , przedewszystkiem  
rzeczowych, logicznych i stylistycznych, nie biorąc 
w rachubę ortograficznych. W ybieram  pierwszy 
lepszy z błędów , a  raczej z b łędnych tw ierdzeń: 
(Tom I. str. 120) „Różnica pomiędzy najwyższą, a 
najniższą tem peraturą  wynosi w Azyi 46°, w Am e­
ryce 44°, a  w E uropie 27““ . Nie w chodząc już, 
czy to praw da, zaznaczamy, że naw et nie podano 
jakich  stopni, C., R., czy może F I ?  Tom  II. str. 
104. „Po praw ym  brzegu Loiry Viehy, jeszcze za 
czasów rzymskich znane miejsce kąpielow e". Tym ­
czasem Vichy leży tylko nad dopływem  Loiry, 
przynajmniej 13 mil przed ujściem  do niej 1 Tom  
III s tr 87. „Gorzelnie rozrzucone po całem  Kró­
lestw ie" (Polskiem). „ L i c z ą  i c h  p r z e s z ł o
30.000, a najw ięcej w Piotrkow skiem ". — Zaś na 
str. 296.. tom u IV. jest wyraźnie w ydrukow ane: 
„Gorzelni posiadało  Królestwo w 1898 r o k u  325 
i w tym roku wprow adzono rządowy m onopol 
sprzedaży spirytusu". W ięc cóż myśleć o tych da­
tach  naukowo statystycznych!? Tom  III. str. 313. 
„Pom iędzy 100 do 150° p ó ł n o c n e j  s z e r o ­
k o ś c i  geograficznej są Fulbe i Haussa, m aho- 
m etańskie ludy, w śród któi’ych wiele m urzynów "... 
Na stronicy następnej t. j. 313 czytam y: „Busze- 
m anow ie" „zajmują jeszcze gorętsze krainy niż 
Hotentoci". „...od O ranje, jeziora Ngami" . aż do 
170° p o ł u d n i o w e j  s z e r o k o ś ć  i11.. Tom IV 
str. 24. „F e z (150.000 k i l o m e t r ó w  k w a d r a ­
t o w y c h )  jes t stolicą kraju11. (Kilom, kwadr, za­
m iast m ieszkańców !) Str. 124 „H andel polega na 
wywozie surow ych produktów  Brazylii, a na  przy­
wozie produktów  fabrycznych. W spierają go dobre 
p o c z t y  (podkreślenie moje), ja k : Rio Janerio , 
Pernam buco, Balua, P a ia , R io Granda do Sul 
i inne". M aleńka p o m y łk a : z a m i a s t  p o c z t y  
m a  b y ć  p o r t y ,  a jak  ogrom nie zm ienia postać 
rzeczy... Str. 181 założenie: „ N o w a  G w i n e a  
n i e  p o s i a d a  w i e l e  w i 1 g o c i“ . Na tej sa­
mej stronicy o parę  wierszy dalej konkluzya: 
„ O b f i t o ś ć  d e s z c z u  w i e l k a 11 (m owa wciąż o 
N. Gw.), 160 dni deszczowych rocznie. Opady do­
chodzą do 394 cm. (Praw da, że każde zdanie m ó­
wi „coś11 o sobie i za s ieb ie!?) Str. 189. „M ałżeń­
stw a11 (czarnych ludów Australii) n i e  c i e s z ą  
s i ę  l i c  z n e m  r o d z e ń s t w e m ;  a do tego m or­
dują w łasne dzieci... W  tej sam ej kwestyi n a  str. 
193. czytamy : „M ałżeństwa" czarnych ludów austral- 
skich „cieszą  s ię  l i c z n e m  r o d z e ń s t w e m " .  
Nie rzadko m iewa m atka po 13 dzieci, często bli­
źniaki, naw et tro jaki... N apraw dę czuję, że dość 
już tych rzekom o „naukowych" cytatów, a jednak  
nie m ogę się powstrzym ać od jednego. Oto na str. 
232. tom u IV. czytam : „W  kraju Cesarza W ilhelm a 
działają misye reńskie i brazylijskie, w s t a n i e  
p ó ł n o c n e j  t. j.  b r y t a ń s k i e j  działają misye 
anglikańskie". Co o tem myśleć, jeśli się wie, że: 
zachodnia część N. Gw. należy do Holandyi; w scho­
dnia część, w p ó ł n o c n e j  s t r o n i e ,  (N G.) 
należy do Niemiec (stąd nazw a: kraj Ces. W ilhel­
ma) — a po łudniow a do A ng lii! ? Jak na próbę,

zdaje mi się, że dość przytoczyłem  „b łędów " z o- 
gólnej ich liczby przezem nie zauważonej Sądzę, że 
„zawodowy geograf" znalazłby ich  bez w ątpienia 
„nieco" więcej...

Zakończę t a k : ktoby chciał się bliżej zapoznać, 
ja k  w łaściw ie pow inno się uczyć geografii, a  jak  
nie, to koniecznie m usiałby oprócz zaznajom ienia 
się ze sposobem  nauczania tego przedm iotu w n a­
szych szkołach, przestudyować następnie su m ien ­
nie „Zarys geografii rozumowej (Geologii) W acła­
wa Nałkowskiego, a potem  dopiero przeczytać 
„Opis Ziem i" M ajerskiego. Tu dopiero dowiedziałby 
się, co w łaściw ie m ożna było zmieścić w czterech 
dość dużych tom ach „O pisu" — i to za słoną  cenę 
40 K. Ostrożnie więc z panem  „M ajerskim" i wo- 
góle z kupow aniem  niesum iennie reklam ow anych 
i nieznanych co do w artości dzieł. Spis poważnych, 
sum iennych ściśle naukow ych i rozumowo-meto- 
dycznych dzieł do studyow ania geografii, tak w  ję ­
zyku ojczystym, jako też i w obcych językach p o ­
daje W. Nałkowski w swym „Zarysie metodyki 
geografii11.

Ofiara matury. Z Rzeszowa piszą: 12. b . m. 
wieczorenf, w chwili, gdy pociąg pospieszny, wy­
chodzący ze Lwowa o godz. 7 p rzejechał przez 
m ost, w oddalonym  stąd o 2 kilom etry Staromie- 
ściu, rzucił się pod koła abituryent sem inaryum  
nauczycielskiego, Jan  M a ł e c k i ,  pochodzący z L u ­
baczowa. Śm ierć n astąp iła  n a ty ch m ias t; koła 
zmiażdżyły form alnie całe ciało, odcinając poniżej 
kolan obydwie nogi. Na miejsce wypadku zjechali 
zaraz lekarze, którzy skonstatow ali zgon i zarządzili 
poszukiwanie reszty ciała, gdyż wiele kawałków 
w padło z m ostu do płynącego strum yka. Z po­
czątku nie m ożna było rozpoznać osoby denata, 
przy nim bowiem  nie znaleziono nic więcej, prócz 
kluczy. Dopiero koledzy Małeckiego, którzy w ycho­
dzili nad  ranem  z poblizkiego in lernalu  uczyć się 
w pole, agnosko ■ ali go. Do sam obójstw a popchnęła  
Małeckiego rozpacz z pow odu ręprobow ania  go 
przy egzaminie dojrzałości. W  sobotę przed p o łu ­
dniem  zasiadł do m a tu ry ; po ogłoszeniu wyniku 
dlań niepom yślnego, postanow ił skończyć sam o­
bójstwem. W inę tego tragicznego wypadku przypi­
suje cała  opinia publiczna, do żywego poruszona 
śm iercią zdolnego i pracow itego m łodzieńca, tutej­
szym niezdrowym  stosunkom , panującym  w sem i­
naryum  m ęskiem . Podobnie, jak  corocznie, lak i 
teraz dopuszczono do m atury tylko połow ę uczniów
IV. ro k u ; z tych jednak  nie wszyscy jeszcze odpo­
wiadają w arunkom , stawianym  przez dyrektora p. 
Krawczyka. Małecki — jak  nas inform ują z au ten ­
tycznego źródła — był uczniem  bardzo pracow i­
tym ; zawsze otrzym ywał stopień  pierw szy przez 
4  lata. Sądzić należy, że spraw a ta  oprze się
0 radę szkolną, która przeprow adzić pow inna su 
row e śledztwo. (K. L. 269).

Dola głodomora w okręgu p. Udzieli. Do Borku 
Fałęckiego, w okręgu podgórskim , dosta ł się z p o ­
wiatu niskiego, w drodze służbowej, w każdym 
razie bez „poparc ia11 p. Udzieli, p. Sylwa, ojciec 
sześciorga dzieci, które m iał kształcić w szkołach 
średnich , a w łaściciel ośm iu gęb do wyżywienia 
z płacy IV k lasy ! Przeniesienie to siało  się dla 
niego wielkiem dobrodziejstw em , ho przynajmniej 
jego dzieci, odbywając codziennie pieszo 7 kim. 
drogi tam  i 7 kim. nazad, m ogły się kształcić 
w Krakowie. Cóż jednak  z tego, kiedy się nie sp o ­
dobał ani p. Udzieli, ani sław nem u p. Taroniem u! 
P. Udziela czuł żal, iż m u p. Sylwę „nasłano", a p. 
Sylwa głowę sobie łam ał, jakby go tu  dla siebie 
przejednać, atoli nie znalazł n a  to konceptu. Lecz 
idźmy do rzeczy. Z wielce „zagadkow ych11 pow o­
dów wybuchły przeciw p. Sylwie intrygi, głupie, 
pod łe, na które splunąć n te warta, w interesie 
„św. karczm y11. P . Udziela zaraz rozpoczął docho­
dzenie z wielkim rozm achem  i dochodzenie to 
trw a trzy la ta ! P. Sylwa czuje się zupełnie n ie­
winnym, trzeci rok nie otrzymuje należnego p ię­
ciolecia i żyje z całą  rodziną w niepew ności, co 
z nim  zrobią. Przeniesienie w dalsze strony uczy­
niłoby zeń żebraka, bo dzieci m usi edukow ać poza 
dom em , a pozostaw ienie w m iejscu, bez h onoro ­
wej satysfakcyi za niesłuszne cierpienia, także nie 
może go zadowolić T aka to  dola g łodom ora 
w okr. p. Udzieli, nie m ającego „protekcyi11. Może 
choć rad a  szkolna kraj. wymierzy m u spraw iedli­
w ość! Czas najwyższy!

Konkurs na e lementarz  dla dorosłych analfabe­
tów rozpisuje zarząd główny T. S. L. Nauka czy­
tania  i p isania  w inna w nim  być oparta  na naj­
nowszych w ynikach wiedzy i dośw iadczenia ped a­
gogicznego w pracy nad  analfabetam i dorosłym i. 
U stępy do czytania i p isania przeznaczone, m ają 
być w swej treści ściśle dostosow ane do pojęć
1 potrzeb osób dorosłych. Rozszerzając zakres ich 
w iadom ości, w inny rów nocześnie być przedstaw ione

w formie popraw nej i łatw o zrozum iałej, tak, iżby 
nie wymagały osobnych objaśnień ustnych. Uwagi 
powyższe tem  bardziej obowiązują autorów  co do 
czytanek, kończących właściwy elem entarz, które 
nadto m ają zawierać treść wybitnie patryotyezną. 
W układzie całości m a ją . być w m iarę możności 
uwzględnione klisze z poprzednio przez T . S. L. 
wydanego elem entarza dla sam ouków  przez Ste­
fana Zaleskiego. T erm in konkursu .15. sierpnia 1910. 
Za prace najlepsze Zarząd główny T. S. L. przy­
znaje dwie nagrody: I. w kwocie k. 300, II. w kwo­
cie k 150. R ękopisy prac konkursow ych nadsyłać  
należy pod ad resem : zarząd główny T. S. L. K ra­
ków, Floryańska 15, z załączeniem  im ienia, nazw i­
ska  i dokładnego adresu  autora w kopercie zapie­
czętowanej, opatrzonej tem sam em  godłem  co 
i rękopis. Skład sądu konkursow ego złożony zosta­
nie z najwybitniejszych rzeczoznawców i członków 
zarządu głównego T. S. L. i ogłoszony w pism ach 
osobno Do konkursu tego dodajem y następujące 
uwagi. Specyalny elem entarz dla dorosłych an a l­
fabetów  jest zbyteczny, bo na elem entarzu zwy­
czajnym najłatw iej m ożna się wyuczyć „sztuki11 
czytania i pisania. Term in do 15 sierpnia rów nież  
nie wystarcza, a stosunkow o bardzo nizkie prem ie 
nikogo nie zachęcą do rywalizacyi, tem  więcej, iż 
nie je s t znany skład  „jury", nie wiadom o więc, 
jacy to „znawcy" i „sędziowie", będą zasiadali do 
oceny tego interesu, czy ocenią go rozum nie i bez­
stronnie, lub też prem ię otrzyma „swój" za dzieło 
tak n. p. „doskonałe", jak  wspom niany elem entarz 
p. Zaleskiego.

Program zjazdu słowiańskiego nauczycie ls tw a 
w Krakowie jest następu jący : W środę 10. sier­
pnia b. r.: posiedzenie wydziału związku nauczy­
cielstwa słowiańskiego. W czwartek 11. s ie rp n ia : 
walne zgrom adzenie związku nauczycielstw a sło 
wiańskiego z następującym  porządkiem  dziennym : 
1) zagajenie, 2) przyjęcie regulam inu obrad, 3) sp ra ­
wozdanie z czynności wydziału za lata 1908— 1910, 
4) spraw ozdanie kasowe, 5) referaty n a  tem at: 
Program  działalności związku: a) w społeczeństw ie,
b) w śród nauczycielstwa, 6) pragm atyka służbow a 
i ustaw a dyscyplinarna dla nauczycielstw a ludo­
wego, 7) wnioski wydziału zw iązku: a) zm iana 
statutu, b) w kładki 0 'ganizacyi naucz, do związku,
c) nauczycielskie kursa uniwersyteckie, d) wycie­
czki nauczycielskie, e) nauka języków słow iańskich, 
f) nauczycielskie schroniska i sanatorya, g) s ło ­
w iańskie biuro inseratow e, h) zniżki kolejowe dla 
nauczycielstwa, 8) oznaczenie m iejsca przyszłego 
zjazdu, 9) wybory do wydziału związku na lata 
1910 do 1912, 10) wnioski sam oistne, 11) posie­
dzenie nowego wydziału. W ieczór: wieczorek po­
witalny dla przybyłych gości. Piątek 12 sierpn ia : 
uroczysty zjazd nauczycielstwa słow iańskiego ze 
wszystkich krajów  austryackich: 1) zagajenie, 2) wy­
b ór honorow ych prezesów  zjazdu, 3) pow ołanie 
sekretarzy, 4) przem ów ienia delegatów  i rep rezen­
tantów , 5) przyjęcie projektu pragm atyki służbowej 
dla nauczycielstwa, 6) leferaty  na tem at: obraz 
szkoły ludowej w Austryi: a) obecnej, b) przyszłej, 
7) zakończenie zjazdu, 8) uroczysty bankiet. W ie­
czór : uroczyste przedstaw ienie w teatrze miejskim 
i ludowym. W sobotę 13. sie rp n ia : zwiedzanie 
m iasta i jego  pam iątek, wycieczki w ok< lice Kra­
kowa, do Wieliczki i Okocima. W niedzielę 14. 
s ie rpn ia : wycieczka do Morskiego Oka.

Ciekawi jesteśm y, jak  się wywiąże krakowski 
„związkowy" kom itet z przyjęcia gości i urządzenia 
zjazdu, którego wyniki są zresztą, pod względem 
praktycznym , wątpliwej wartości Wszystko skończy 
się na wzajem nem  okadzaniu, gadaniu i fetach.

Do dzisiejszego numeru dołączam y cennik w ie­
deńskiej fabryki farb firmy G u n t h e r  W a g n e r ,  
która wyroby swoje doprow adziła  do znakomitej 
doskonałości przy um iarkow anej cenie. Na szcze­
gólniejszą uwagę zasługują rączki pendzlowe, które 
rów nocześnie potrzym ują kilka pendzli rozmaitej 
grubości, kasetki z farbam i, futerały na kredki p a ­
stelowe i oliwne i t. d. Na żądanie wysyła firma 
dalsze p rospekty  darm o i opłatn ie. A dres : Gunther 
W agner, W ien X /l.

Jako nadzwyczajny dodatek „Gazety  Szk.11 do­
łączam y także cennik lak ieru  na  tablice szkolne 
krajowej firmy p. Polaczka w Sam borze do ew en­
tualnego zużytkowania w czasie wakacyi, co już 
dawniej niejeden z naszych prenum eratorów  ku 
swem u zadowoleniu uczynił.

Zalegających z p rzedp ła tą  upraszam y o wy­
równanie  należytości,  bo koniec półrocza się  zbliża.
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► N a  r s * . - t y  —
najnowszej kon- 
strukcyi, u lepszo­
ne S I N G E R A  
m aszyny do szy­
cia, haftu i do 
w szelkiego prze­
m ysłu, z fabryk 
światowej sław y,
p o leca  p ie rw szo rzę ­
d n a , z n a n a  z rze te l­

n o śc i f i r m a : _ _____

R. PAWŁOWSKI
w K rskow ie, Rynek 18

d o sta w ca  w ie lu  S to w . za ro b k . Z w iązk u  u rzęd n ik ó w  
p a ń s tw , i C e n tra li z a k u p u  d la  o ficerów  i u rzęd n ik ó w .

Cenniki z h istoryą maszyn darmo i opłatnie. 
Uwaga. C. i k. a u s tro -w ę g . k o n su la t stw ierdził, 
że f irm a  S I N G E R  Co. w y ra b ia  sw o je  „ o ry g in a ln e 1* 
m a sz y n y  w  W itte n b e rg e , p rusk ig j p ro w in c y i B ra n ­
d e n b u rg , z a ś  k ie ro w n ic tw o  h a n d lo w e  p o s ia d a  w H a m - 
b u rg u . J e s t  to  w ięc  f irm a  n iem ieck a , k tó r ą  „S traż  

Polska** za liczy ła  do  bo jk o tu .

i l S l S S s i i

Juź w yszły z druku
nakładem  E. Szajowskiego w ydaw nictw a dzie­

łek  pedagogicznych w e Lw ow ie: 
Słowniczek do początków  nau k i ję z y k a

niem. na kl. 3 szkół ludow ych . 40 h
Słowniczek n a  kl. 4 - t ą .............................. 50 „
Polsko-ruski elementarz do w yuczenia 

się czy tan ia  i p isan ia  po rusku  
w 18 półgodzinnych lekcyach, opra­
w ny w p łó tno  .   50 „

Jak leczyć nieuctwo? Poradn ik  d la  ro ­
dziców i uczących w ychow aw ców  60 „ 

Unarodowienie szkoły w duchu postępowym.
Cena 2 Kor.

Do nabycia  w w ydaw nictw ie ulica Mączna 
L. 20, tudzież  w e w szystk ich  księgarniach 

we Lwowie i na  prow incyi.
Za nadesłaniem  go tów ki lub m arek poczto ­

wych w ysy ła  się opłatnie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat.

Krajowe Stowarzyszenie 
Samopomoc literacka nauczycieli

we Lwowie
p r z y j m u j e  d o  d r u k u  r ą k o p i s y

om aw iające w form ie powiastkowej wiedzę eko­
nom iczną, przem ysłow o-handlow ą, rolniczą, gospo­
darczą, a to celem  podaw ania tą  drogą inicyatyw y 
oraz praktycznych wskazówek do zakładania po 
w siach czytelń, sklepów, składnic tow arow ych, 
warsztatów  zimowych dla chłopców , wzorowych 
szwalni dla dziewcząt, burs dla chłopców  w łośc iań­
skich, spółek oszczędnościowych, handlow ych, za­

robkow ych i gospodarczych.
Praktykę w tym kierunku ujm ą Szan. Autorki 
i Autorowie w przystępną form ę stylistyczną, na- 
dajacą się na  nagrodę pilności dla dorastającej 
wiejskiej m łodzieży szkolnej — ogran icza jąc  obję­
to ść  rękopisu o ile możności do 2 arkuszy druku. 
Przyjmuje się również do zbiorowego wydania 
ktró tk ie  powiastki,  bajki,  opowiadania  historyczne, 

opisy pouczających podróży i t. p. 
Rękopisy, po uiszczeniu za nie honoraryum  au tor­
skiego w edług um owy — sta ją  się w łasnością  

Towarzystwa.

Bliższych informacyi udziela, oraz  s ta tu ty  wysyła  
p. Edw. Szajowski,  p rezes  Tow. ul. Mączna 20, 
lub sek re ta rz  p. A. Haluza, nauczyciel c. k. Se- 

minaryum naucz. Kalecza 5, we Lwowie.

K- Ziclińsk,!
mechanik i optyk

w Lii>ia rY-B 59
poleca

swój obficie zaopatrzony  m a g a z y n  
w yrobów  optycznych i mechanicznych.

Na Rok Grunwaldzki
polecamy Komitetom dla obchodu tej 
uroczysiości  na s tęp u jące  dz ie łka:

BITWA POD GRUNWALDEM, pięknie ilustrow ane 
opow iadanie tego w iekopom nego zwycięstwa, na ­
pisane przez Rawiczankę dla ludu i młodzieży, 
w pięknej opraw ie, stron  72. Cena za egz. 48 h. 

GRUNWALDZKIE ZWYCIĘSTWO, pow iastka na tle 
wojny v. 1410, n ap isan a  barw nie dla ludu i m ło­
dzieży przez K Królińskiego. iiziełko to z 5 ry­
cinam i w tekście w oprawie kartonow ej, stron 28 
Cena za egzemplarz 10 h.

Dla szkół wszelkiej katego yi Nagrody pilności 
w wielkim wyborze. — Na żądanie wysyła katalogi 
darm o Adm inis tracya wydawnictw Polsk. Tow.

Pedagogicznego, Lwów, Friedrichów 10. 
UWAGA. Komitety urządzające uroczystości grun­
waldzkie, Dyrekcye i Zarządy szkół, oraz Instytucye 
pub!, otrzym ują od podanych cen 3 3 %  rabatu.

Pierwsza austr.-węg. c. i k. uprzyw. am erykańska

FABRYKA ORGANÓW KOŚCIELNYCH 
i ORGANOWYCH HARMONII

Pierwszorzędne organowe harmonie
obu system ów w yrabia i dostarcza najtaniej

M o l /  pajkr S Co.
Kóniggratz Nr. 126.

Składy . Wiedeń, Praga, Bu­
dapeszt.

Pedałowe harmonie obu
systemów i każdej wiel­
kości, z dokładnem na­
strojeniem organowem 
dla kościołów, semi- 
naryów i jako organy 

ćwiczeniowe.
Dostawa wolna od frachtu aż do ostatniej 
stacyi kolejowej. Przewiel. Duchowieństwu 
i Panom Nauczycielom w y s o k i  r a b a t .  
Częściowe spłaty od 8 K w górę. Cenniki 

darmo i opłatnie.

„Promyk", lJgodnik
strowany dla młodzieży, z „Płomyczkiem" 
wychodzi w Krakowie, Rynek główny L. 44. 
Kosztuje rocznie 8 K, kwartalnie 2 K.

G A Z  E T  A S Z K O L N A Nr. 6

Od W ydaw nictw a
„ K U  LWOWSKIEGO".

Nie zmieniając rozm iarów , ani objętości, pozo­
staje „KURJER LWOWSKI** nadal dziennikiem
0 dwu w ydaniach dziennie, przyczem  najnowsze 
urządzenia redakcyjne i adm inistracyjne, w dom u 
własnym  i w łasna drukarnia, pozwolą wydawnictwu 
zużytkować wszelkie ulepszenia w duchu czasu
1 postępu

W ydawnictwo „KURIERA LW OW SKIEGO" 
przykłada wielką wagę do działu literackiego, do ­
starczając tak w fejletonach num eru popołudniow ego 
jak  w fejletonie porannym , w dodatku naukowo- 
literackim  ,,NA ZIEMI NASZEJ", (dodaw anym  co 
drugi tydzień bezpłatnie), podobnie jak  i w „BIBLIO­
TECE POWIEŚCIOWEJ", (bezpłatnie co tydzień w a r­
kuszowym form acie do „KURJERA LWOWSKIEGO '* 
dołączonej) — pierw szorzędnych powieści, rozpraw  
naukowych, artykułów  z zakresu literatury, sztuki, 
archeologii etc.

W fejletonie głównym  rozpoczynam y z Nowym 
Rokiem  druk dłuższej powieści W acława Sierosze­
wskiego p t :  „JAK LIŚĆ JESIENNY".

Równocześnie rozpoczynamy druk powieści 
Adama Szymańskiego p t :  ,,AXIŃIA, a w dalszym 
ciągu powieści Kazimierza Tetmajera, W ładysława 
O rkana i A rtu ra  owikowskiego p t : „KSIĘŻNICZKA 
Z BAJKI".

Również w fejletonie porannego w ydania znaj­
dują czytelnicy szereg pow ieści tłum aczonych, na j­
bardziej poczytnych autorów  zagranicznych; w „BI­
BLIOTECE POWIEŚCIOWEJ", ponadto od czasu do 
czasu, obok powieści, także i p race  historycznej 
treści, jak  naprzykład  rozpoczęte obecnie „Szkice  
i opowiadania z przeszłości Lwowa" przez F ran ­
ciszka Jaworskiego.

Dodatek naukow o-literacki „NA ZIEMI NASZEJ" 
pom ieści szereg artykułów  treści literackiej, naukowej 
etc. z doborowerni ilustracyam i, oraz spraw ozdania 
z p iśm iennictw a i sztuki.

Nowi prenumeratorowie otrzymają 
4 książki jako bezpłatne premium.

„K U R JER  LW OW SKI"
wychodzi dwa razy dziennie 

o godzinie 7. rano i o 2. po południu.
P ren u m era ta  „Kurjera  Lwowskiego" wynosi 

na prowincyi z jednorazow ą przesyłką 2 kor. 70 gr. 
m iesięcznie, a  kw artalnie 8 kor. — Z dwurazow ą 
przesyłką m iesięcznie 3 kor. 20 gr., kw artalnie
9 kor. 50 gr.

W e Lwowie za oba w ydania wynosi 2 kor. 
m iesięcznie, z d w u k r o t n ą  d o s t a w ą  do dom u 
o 60 groszy więcej
A dres: „K urjer  Lwowski" ,  Lwów, Chorążczyzna 10.

Zarząd szkoły w B ranicach, p. Pleszów
wysyła szczepy jab ło n i 1, 2, 3, 4 letnie po 10, 16, 
24, 35 ct. gruszy 1, 2, 3 letnie po 14, 20, 30 et. 
truskaw ki 100 szt. 1 kor., cebulki białej lilii po
10 ct. Silne roje dobrze zaopatrzone do zimowli 
po 10 złr — Uprasza się o podanie dokładnego 
adresu  ost. stacyi kolejowej i poczty i o dołączenie

m arki przy zapytaniach.
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Wszelkie dru k i szko lne  w najlepszem opraco­
waniu. Aprobowane przez c. k. Radę szkolną krajową 
d ru k i do nauki sty lu  p raktycznego  
i bucha ltery i. Inw entarz szko lny , cąpro- 
bowany, w oprawie po 80 hal. Z b io rk i mine- 

ra log iczn o-techn iczn e  z podręcznikiem. 
W szelk ie  p rzyb o ry  szko lne. P o l e c a .

PIERWSZA

Nauczycielska Ajencya handlowa
Lwów, uliica Grodzickich L. 6.

Do nabycia: Na wyczerpaniu będące dzieło w 4-rech 
tomach: „Praktyczny nauczyciel", polecone jako

podręcznik do egzaminów kwalifikacyjnych. J
Odpowiedzialny red ak to r  i w y d a w c a :  Stanisław Rosół. (6.). Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A .  Szyjewskiego.


